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Priedpłifa kwartalna
wynosi w Po mania 2 tal. 16 sgr., w monarchii $»ix- 
skiśi 3 tal. 1 wgr. 3 fen. w Auitryi 6 guldenów, w 
Niemczech 3 <a' 12 agr , w Francji 18 tr., w Augłn 
i f. sst. w Sawecyi 6 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal- 25 
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caryi 25 tr., w Belgii ló fr , w Tur««» 2d ii\ 
w Ameryce 8 doi.

W Wrocławiu: Jenke & Sarnighausen, Junkernstrass® 12. .. ________ ______ _______, ..
i pułkownik Raczkowski, Rue du Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender,’ 8
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Przedplala i oglosienla
prcyjnaiją się w ekspedycji; przedpłatę przyjmuj» 
w monarchii prushiój oraz w państwach do związku 
pocztowego mcwiecko-uustryack. naleitpych urzęly 
pocztowe. W innych krajach zaA tylko nasze aien- 
tury, za których pośrednictwem <s>,h niż.; um-» 

takie przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień, i'oz« .
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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Krakowie: Józefy Czech, księgarz. — W Szwajcaryi: .Haasenstein 4 Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę)>Librairie du Luxembourg Rue deTournon Ne. 16 

Little Newport Street, ^Leicester Square W.^C. — Ąjenęye dn przyjmowańla ojttOMzeńt Na całą Francyą w Paryżu pp. Havas, Lafitte, Btrllier 
.i . -nr o—i . - .... ~ .... Taubenstrasse 34, — W Bremie: E. Schlotte. —

w Chtłamie: Józef Chociszewski; w Czempinie: 
Kostrzynie: Swoboda; w Krobi: Jakób Neyman; 

Rakowski; w Ostrowie: J. Priebatseh; w Pleszewie:
. __ . „ ----------- ----------------------, ■■ Trzemesznie: Buzalski; w Wągrówcu: Zapałowski ;

w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wrześni:-K. Winżewski, B. Nowakowski.

Ol
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

wynosi od 1 lipca 1868 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. ł. sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; w Szwajcaryi 25 franków; 
we Francyi 18 fr.; w Belgii 16 fr.; w Królestwie Włoskiem 28 fr.; w Rzymie 30 fr.; w Turcyi 28 fr.; w Anglii 1 funt szterling; w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; w Ameryce 6 dollarów; w Danii 4 tal. 
25 sgr.; w Szwecyi 5 tal. 15 sgr. J ’

Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tćż u 
Pana Autonie^» iłowe.,w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No. 9, Pæia M. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana lay dora Wuscll, plac Sapieżyński Nó. 1/2,

„ .lak oba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Słeyancra, ul Wodna lróg GarbarNo. 15, Koschm. Łabischln, ulica Szewska No. I, „ II. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
„ ®#©®cra »1 acne, ulica Szkolna No. 11, „ «3. Affeltowica», Chwaliszewo No. 13, Strikesta Malade, ul. Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaender, plac Wilhelmowski Ńo.6.

ramiejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.;

pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj caryą przyjmują prenumeratę PP. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
Bender, Little Newport Street, Newport Market. • . ' & j j j j

. IllSCraty pizysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźnićj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być me mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Si siennika Posnańskieyo.

Plac. Wilhelmów? : No. 8
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POZNAN, 30 czerwca.
Pomimo ponawiających się raz po raz, mianowicie 

w Paryżu, wieści alarmujących a świadczących o wzaje- 
mnéj mocarstw podejrzliwości, kończymy z dniem dzisiejszym 
pierwsze półrocze bieżącego roku śród widoków calkiém 
pokojowych. Wprawdzie panuje pomiędzy Francyą a Bru­
sami widoczna nieufność, jak się o tćm czytelnicy przeko­
nać mogą z odnośnego pod rubryką „Francyi“ referatu; 
wprawdzie pokutują we Włoszech wciąż dotąd widma re­
wolucji, a nawet urzędowy organ florenckiego gabinetu 
zmuszony jest wyznać, że werbunki ochotników w istocie 
miały miejsce, choć bez zezwolenia i wbrew woli rządu; 
wprawdzie na półwyspie pyrenejskim wzmaga się, według 
zgodnych doniesień dzienników, fermentât ya umysłów 
przeciw dynastyi Burbonów a w Portugalii monarcha nie 
chcąc rozmazywać sprawy, widzi się zniewolonym umorzyć 
proces wytoczony jednemu z członków izby parów, hra­
biemu Peniche o knowanie występnych przeciw koronie 
spisków; wprawdzie po dziś dzień nie przyszło pomiędzy 
Czechami a ministrami przedlitawskimi do porozumienia a ba­
ron Beust i książę Auersperg porówno z baronem Kellers- 
pei giem, namiestnikiem Czech, konferują dotąd w Ber­
nie z panami Palackim, Riegerem i Clamem bez­
skutecznie ; wprawdzie proces przeciw podejrzanym o mor­
derstwo księcia Michała serbskiego osobom toczy się nie­
przerwanie a aresztowania i samobójstwa poczuwających 
się do winy nie ustają w Białogrodzie ; wprawdzie spo­
gląda Moskwa z nietajoną obawą na świetne przyjęcie 
w Bukareszcie i Carogrodzie księcia Napoleona, którego 
w Petersburgu podejrzywają, iż ma zadanie wykazać ru­
muńskim, serbskim i tureckim mężom stanu potrzebę ści­
ślejszego porozumienia się i zgody między sobą w obec 
zachcianek i intryg petersburgskich ; wprawdzie możnabj’ 
niejeden jeszcze wymienić tu szczegół, który bynajmniéj 
nie usprawiedliwia optymistycznych zapatrywań się dzien­
ni karstwa na obecną sytuacyą — ale przecież mimo to 
w szystko przyznać należy, że pragnienie pokoju tak jest 
dziś ogólne i wielkie, iż na pewne niemal orzec można, że 
w tym przynajmnićj roku żadna Europie nie zagraża 
burza.

Z innych doniesień bieżących zapisać nam wypada, 
że według twierdzenia Debat ty zamierza baron Beust 
uroczyście zaprotestować przeciw ostatniéj allokucyi papie­
skiej, pochwalającćj postępowanie kleru rakuskiego, jako 
przekraczającćj granice, zakreślone Stolicy Apostolskiéj co 
do mięszania się tćjże w wewnętrzne sprawy Austryi.

Z Meksyku donoszą, iż bandy powstańcze pod wodzą 
Rivery zostały rozbite a tćm samćni powstanie w prowincyi 
ïucatan calkiém uśmierzone.^

Literatura polska.
Pamiętniki z ośmnastego wieku. Tom X. Część pierwsza 
i druga. — Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta. — Do- 
kumenta do historyi drugiego i trzeciego podziału, wydał Wale- 
ryan Kalinka. Poznań, nakładem księgarni Jana Konstantego 

Żupańskiego 1868.

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 145 i 146). 
Podzielając politykę królewską w pierwszych

tech jego panowania po drugim podziale a nawet w c 
gu sejmu konstytucyjnego; skłonni dalćj spogląt 
ze względnością i pobłażliwością na akces jego do konfede: 
cyi Targowickićj i na zachowanie w czasie sejmu grodził 
skiego, nie przestaniemy stósunku jego do konfederacyi B, 
skićj uważać za tćm cięższy grzech, że według nas była 
rzeczy wiście jedyna chwila w ciągu całego panowania S 
ńisława Augusta, przedstawiatyca możność wyemancyj 
*snia się Polski z pod przewagi moskiewskićj. Mosk 
i ta zajęta na zewnątrz wojną turecką, na wewnątrz 

w dia ^un‘u Pugaczewa ; w Polsce rozporządzi
’’e-ług dzieła, na które się p. Kalinka sam często dość j

°’Uje, Jstoria padienia Polsci Sołowitwa, ski 
®ną cyfrą 16,000 żołnierza. Prócz tego, miała Pols 
niezaprzeczonych sprzymierzeńców w Austryi i Franc 
«śród takich okoliczności stawał się akces króla do kc 
wi !xaCyi warunkiem jćj Powodzenia. Autor usiłuje c 

-> nsć, że krok ten był dla króla niepodobieństwem; 
nroi czynił wszelkie zabiegi, aby do konfederacyi przysl 
P'c, lecz że wjćj władzach, dowódzcach, generalno:

*®Szc‘e, znajdował nieprzeparte zapory. Tymczase 
Prócz misyi Stanisława Trembeckiego do Cieszyna, o kt 
feJ P- Lucyan Siemieński w ostatnim co dopiero wydanj

Wlad jatsśoi urzędowe.
Wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemu dr. Wittiber 

w Kłodzku nadany został tytuł profesora.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 26 czerwca.

a Jeden z urzędników biura policyjnego przedstawił 
projekt, którego skutek praktyczny nie ulegał wątpliwości. 
W Warszawie istnieje wielu złodziei, znanych władzom 
policyjnym, kilkakrotnie już karanych a na wolności zosta­
jących ; polieya ma nawet fotografie tych ludzi. Celem 
więc zapobieżenia pozornemu przynajmnićj tolerowaniu 
złodziei, umyślono projekt osiedlenia tychże w oddalonych 
guberniach Moskwy; praktyczność tego projektu wido­
czna; pomimo tego na jednćm z posiedzeń komitetu urzą­
dzającego odrzucono go, jako niezgodny z zasadami ludz­
kości (humnnnosti), któremi niby ów komitet się kieruje. 
Hr. Berg dał nawet naganę oberpolicmajstrowi, iż śmiał 
przedstawić podobne głupstwo. I rzeczywiście, obowią­
zujący kodeks kar głównych i poprawczych sprzeciwia się 
podobnemu skazywaniu złodziei. Nie idzie jednak zatćm, 1 
aby sam kodeks nie był w błędzie.

Egzamina roczne we wszystkich szkołach mają się już 
ku końcowi. Wszędzie poświęcono jeden dzień na egzamin 
z języka moskiewskiego, podczas gdy 3 lub 4 dni zosta­
wiono na wszystkie inne przedmioty. Nie będę wam opi­
sywał wszystkich drobnych wypadków, zaszłych podczas 
tych egzaminów, — opowiem tylko o postępowaniu nie­
mieckiego dyrektora gimnazyum ewangielickiego. Szano­
wny pan dyrektor, który był kantorem w zborze ewan- 
gielickim w Petersburgu, uważa za stósowne wtrącać się' 
do życia prywatnego swych uczniów, zkąd wynikają wielkie 
nadużycia. Wiadomo nam, że zmuszono wszystkich rodzi­
ców do odprawienia korepetytorów prywatnych i zmuszono 
ich niejako do przyjęcia nauczycieli z samćj szkoły ewan- 
gielickićj, bo od tego uczyniono zależnćm przejście do klasy 
wyższej. Obchodzenie się z uczniami w tćj szkole jest naj­
gorsze ; mówić muszą dzieci po moskiewsku, a jak wam 
pewno wiadomo, nie ma nieznośniejszych ludzi na świecie 
jak tak zwani Deutschrussen (niemcy zmoskwiczeni) albo 
tćż Polacy zmoskwiczeni. Otóż kilka wypadków opo­
wiadano mi, że za niemówienie po moskiewsku nauczyciel 
uderzył ucznia w bok; uczeń poszedł na skargę do dyre­
ktora i dostał od niego policzek. Ojciec tego ucznia po­
szedł na skargę do p. Witte, kuratora naukowego, i odpra­
wiono go z niczćm. Dzięki energii naszych chłopców 
w gimnazyach niemieckich scen podobnych nie było; nie 
odmawiani)- polskości ewangielikom, przypominamy im 
tylko fakt, którego świadkami byliśmy z 10 lat temu. 
Gdy nauczyciel francuskiego uderzył w twarz ucznia 
z klasy najniższćj, ten oddał mu z procentem i cała klasa

tomie swych Portretów literackich wzmiankuje, 
i prócz zagadkowych T powolnych przygotowań wojennych 
ze strony wybitniejszych zwolenników partyi królewskićj, 
nie znajdujemy niestety nigdzie przekonywającego do­
wodu, że król chciał kiedykolwiek stano wczo akcesu do 
konfederacyi a że konfederacya stanowczo ofiarę jego 
odrzuciła. — Przypisywana zaś królowi wyższość poglądu 
i rozumu politycznego wymagałaby niewątpliwie w tak 
ważnćj chwili podobnego dla siebie stwierdzenia... Akces 
króla nie nastąpił przecież; natomiast nastąpił niefortunny 
zamach 3 listopada 1771, upadek konfederacyi i p i e r- 
wszy podział, któremu autor rozdział czwarty swego 
pięknego ustępu poświęca. — Podział ten, wychodzący 
właśnie w chwili dogorywania i wypalenia się wewnętrz­
nego żaru, który natchnął i rozniecił konfederacyą Bar­
ską; — podział ten, zapoczątkowany jako pomysł przez 
Prusy, przyjęty dość obojętnie przez Moskwę, wynagradza­
jącą sobie nabytkiem biało-ruskim koszta wojny polskićj 
i tureckićj, wymuszony po długich targach na sumienności 
i jasnowidzeniu politycznćm Maryi Teresy przez syna jćj 
Józefa i Kaunitza, nie wywarł w gruncie rzeczy odpowie­
dniego swćj działalności wrażenia ani za granicą, ani 
w kraju. „Nikt nie miał,“ mówi autor, „chęci do walki 
i już wszystko czuło się pobitćm w chwili, gdy armie 
sprzymierzone wkroczyły do Polski. W istocie, opór 
zbrojny był niepodobny; wszystką broń, jaka się w arsena­
łach Rzeczypospolitćj lub u osób prywatnych znajdowała, 
zabrali naprzód konfederaci, późnićj Moskale, w końcu 
Austryacy. Zaczćm zdawało się, że już nic nie pozostaje, 
jak tylko czćm prędzćj ukorzyć się, przyjąć Lez wachania 
i bez oglądania się na własny rząd wszystko, co nakażą 
najeźdźcy, uprzedzać nawet ich chęci i w ten sposób, każdy 
u swego, skarbić sobie ich łaski. Mniemam, pisze w paź­
dzierniku 1772 minister angielski z Warszawy, że CzavK^' 
ryscy i inni ludzie zasad i honoru pozostaną królowi wier­

wzięła stronę ucznia. Nie pojmujemy zaprawdę owćj 
słyunej pedagogii niemieckićj; chyba, że panowie nauczy­
ciele i pod tym względem działają podług rozkazu z góry.

Ukaz, wydany już kilka miesięcy temu, zamienia 
wszystkie gimnazya na moskiewskie; do przedmiotów, ma­
jących się wykładać po moskiewsku, należy i religia ka­
tolicka.

Nowy biskup unicki Kuziemski był przyjmowany przez 
namiestnika hr. Berga. Oprócz tego, że na prowincyi poda­
tki rosną niesłychanie z woli Ich gubernatorskich Mości wy- 
myślają tam różne pozory do nakładania kontrybucyi. 
Między innemi dosyć znaczne sumy płacą mieszkańcy mia­
steczek za nieutrzymywanie w' nich czystości. Moskiewska 
to logika! Kiedy miasteczka mrą z głodu, im się chce 
zaprowadzać porządek i czystość; lecz czyż na to nie ma 
oddzielnych funduszów, pochodzących z podatków?... 
I czyż sądzicie, że za pieniądze z kontrybucyi rzeczy­
wiście porządkują miasta? Bynajmnićj. Te pieniądze 
idą na szampańskie dla nowych urzędników przybocznych 
gubernatora.

PRUSY.
* Betlir-, 29 czerwca. Ze stolicy Prus, czyli ze sto­

licy Związku północno-niemieckiego, a nawet dziś pod p*e- 
wnym względem już ze stolicy całych Niemiec mało jest 
wiadomości, któreby na ogólne zasługiwały zajęcie. Sejmy 
się skończyły, większa część ministrów, a przynajmnićj 
najważniejsze teki dzierżących, wyjechała, dzienniki wy­
pełniają łamy jedynie relacyami o pizyjmowaniu króla 
Wilhelma podczas jego podróży do Hanoweru i Worms, pro­
cesami kryminalnemi,jak przeciwko Wittmannowi w Pozna­
niu i hrabiemu Choryńskiemu w Monachium. Kreutz 
Ztg tylko zajmuje się jeszcze od czasu do czasu wielką po­
lityką, w mj’śl zjednoczenia całych Niemiec. W przedo­
statnim swoim numerze zamieszcza ona artykuł wstępny 
pod tytułem: „Projekt niemieckiego Związku południowe­
go,1“ w którym stara się udowodnić, że Związek podobny 
jest niemożebnym, że południowe państwa niemieckie je­
dynie w połączeniu z północnemi istnieć mogą .i rj-chlćj 
czy późnićj z Północą połączone być muszą. — Ostatnie 
nawet ciała, jakiejtu jeszcze obradują, mianowicie: celna rada 
związkowa i rada Związku północno-niemieckiego zakoń­
czyć mają swe posiedzenia w tym tygodniu. — W jesieni 
ma być rada Związku północno-niemieckiego zwołaną zno­
wu. ażeby przygotować projekty do praw, mających być 
przedłożonemi sejmowi Rzeszy, który się już w miesiącu 
lutym roku przyszłego zbierze. Po doświadczeniach te­
gorocznych sejni Rzeszy nie ma już obradować w miesią­
cach latowych.

Do Leipziger Ztg donoszą ztąd, że zamiarem jest 
rządu przygotować prace przedwstępne do sesyi sejmu pru­
skiego tak wcześnie, ażeby sejm zebrać się mógł już w ry- 
chłćj jesieni, to jest w październiku. Zaraz po ukonstytu­

nymi, ale obawiam się, że go opuści wielu, którzy, nie­
pomni na swą cześć i swój obowiązek, kłaniają się już dzi­
siaj nowym panom. — Obawy te nie były przesadzone. 
W miesiącu wrześniu tegoż roku przybył do Lwowa przy­
słany przez cesarza Józefa komisarz austryacki hr. Perghen 
i zawezwał obywateli nadkarpackich województw do złoże­
nia hołdu, a chociaż kraj ten jeszcze do Rzeczypospolitćj 
należał, chociaż cesya dopiero rokiem późnićj podpisaną 
została, jeden tylko znalazł się Kicki, starosta lwowski, 
który najezdcy odmówił homagium; byli natomiast inni, 
którzy z nienawiści do Stanisława Augusta głosili swą 
radość, że z pod rządów jego przechodzą pod świetne pa­
nowanie domu cesarskiego. — W tym samym czasie przy­
jechał do Potocka^ jenerał Czerniszew objąć w imieniu 
swego rządu zabraną gwałtem, lecz jeszcze legalnie nie 
pozyskaną prowincyą; witali go mieszkańcy Białorusi 
w słowach wyrażających ledwo że nie wdzięczność dla ca- 
rowćj za to, że ich do swego państwa wcielić zamierzyła. 
W Wielkopolsce książę August Sułkowski, działając 
z natchnienia króla pruskiego, utworzył związek w Lesznie, 
którego celem było nie same Prusy królewskie, ale i inne 
województwa zachodnie oderwać od Rzeczypospolitćj. 
A nie był to wcale indywidualny zamysł; wielu przedniej- 
szćj szlachty oświadczyło, że gdy nie można utrzymać 
dawnćj wolności i zawisłości, przeto zdecydowani są szu­
kać pomocy tam, gdzie znaleść ją mają nadzieję i byleby 
król pruski chciał ich przyjąć, gotowi są pod jego opiekę 
się oddać a nawet zostać jego poddanymi. — Takie zwąt­
pienie i zobojętnienie opanowało kraj nazajutrz po konfe­
deracyi Barskićj i w chwili zaczynającego się trzech' sąsia­
dów gwałtu. Zjawisko to gorszące a jednak dziś zwy­
czajne; co się działo w tym czasie, to i późnićj kilka razy 
u nas widziano; po upadku konstytucyi 3 maja i powstania 
Kościuszkowskiego, po wzięciu Warszawy w r. 1831 i za 
dni naszych, po kosztownćj partyzantce z r. 1863. Za
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owaniu się izby poselskićj przedłożony jćj będzie budżet 
na rok 1869. W pojedyńczych ministeryach już pracują 
nad ustanowieniem etatu. Rząd uważa za rzecz konieczną, 
ażeby prawo budżetowe przyszło do skutku przed Nowym 
rokiem. W kołach rządowych są nawet tego zdania, że 
sejm pruski prace swe przed Bożćm Narodzeniem ukoń­
czyć zdoła. Zaraz po zamknięciu sejmu pruskiego rozpo­
cząć się mają posiedzenia sejmu Rzeszy północno-niemie- 
ckićj a potćm zwołany będzie parlament celny całych 
Niemiec.

DeutscheVolks-Ztg donosi, że przy okoliczności 
odwiedzin króla miasta Getyngi tamtejszy uniwersytet 
otrzymał rozkaz, ażeby JKMość powitała tak nazwana 
wielka deputacya, złożona z konrektora i czterech dzieka­
nów, podczas kiedy dawnićj było zwyczajem; że uniwersy­
tet sam wybierał deputacyą. Innym profesorom pozosta­
wiono do woli, czy chcą wziąść udział w powitaniu, czy nie. 
W skutek tego tylko 2 profesorów przyłączyło się do de- 
putacyi.

Zona hrabiego Bismarcka spadła z krzesełka i złama­
ła sobie żebro. Telegrafem powołano do Varsin lekarza 
sztabowego doktora Josephsona. Kreuz Ztg zapewnia 
jednakże, że hrabinie nie zagraża niebezpieczeństwo. Stan 
zdrowia hrabiego Bismarcka polepsza się podobno z dniem 
każdym. Hrabia przepędza większą część dnia w pięknym 
lesie bukowym.

Wicekról egipski który, jak to już donosiliśmy, przy­
być ma w pierwszych dniach lipca do Ems, odbędzie podróż 
swą z Aleksandryi na Wiedeń a późnićj zamierza zwiedzić 
także Berlin i Florencyą.

Polieya tutejsza zabrała świeżo numer dziennika Zu­
kunft i Social-Demokrat z niewiadomćj przy­
czyny.

W nowym zamku pod Poczdamem dany był wczoraj 
obiad galowy na 100 osób z powodu obchodu rocznicy zało­
żenia batalionu celem kształcenia podoficerów piechoty. 
Wszyscy oficerowie pomienionego batalionu zaproszeni byli 
do stołu królewskiego.

Gazety tutejsze donoszą, że u wód w Cieplicach 
w Czechach zebrało się kilku wyższych urzędników byłego 
króla hanowerskiego, a mianowicie pozasłużbowy minister 
stanu Karol Erxleben, minister hanowerski Adolf hrabia 
Platen-Hallermund, tajny radzca hrabia Platen-Hałlermund, 
nadkoniuszy hrabia Platen-Hallermund, hrabia Hardenberg, 
łowczy byłego króla hanowerskiego itd.

Pomiędzy dziennikami zagranicznemi, które nad mo­
wą od tronu, przy zamknięciu posiedzeń Związku północno- 
niemieckiego mianą, z ńiekłamanćm zadowolnieniem się 
zastanawiają, wymienić należy Daily Ne ws, który przy 
tćj sposobności zwraca się do znanćj mowy jenerała Molt- 
kiego. W sprzeczności z niektóremi francuskiemi dzien­
nikami wyrażają się Daily News o nićj następnie: „Naj­
świeższa znakomita mowa jenerała w żadnym razie nie 
jest niezgodną z szczerćm postanowieniem utrzymania po-

każdą rażą Polska tćm głębićj zapadała, im bardzićj nad 
siły było jćj poprzednie zerwanie się; naród pobity’ klę­
skami, które dobrowolnie wywoływał, tracił więcćj jeszcze 
swoim po klęskach rozstrojem!“ — Pierwszy podział 
kraju spotkał się tedy zobojętnością w całćj Europie 
i w ogromnćj większości samegoż narodu polskiego, z bo- 
lesnemi lecz bezużytecznemi protestami rozpierzchnionych 
po całym świecie konfederatów barskich i króla Stanisława 
Augusta. Boleśniejszym może jeszcze od samego podziału, 
krwawszym od gwałtu zadanego Polsce, jest ów ohydny 
sejm z r. 1773, na którym jeden tylko Reytan i to Reytan 
zdeptany, a tylu popleczników niecnego Adama Poniń- 
skiego, tryumfujących podłością, i sam Adam Poniński, 
depcący Reytanów 1 Rządy tćj obmierzłćj osobistości, 
wydobytćj przez mocarstwa ościenne z kału ówczesnego 
spółeczeństwa polskiego ku hańbie i poniżeniu Polski, za­
prowadzenie gwarancyi trzech mocarstw i Rady nieustającćj 
jako dyktatury z ramienia moskiewskiego nad królem 
i Rzecząpospolitą, pozostaną stokroć dotkliwszemi ciosami 
dla serc, uczucia godności i dziejów polskich, aniżeli czyn 
podziału, któremu się oprzeć nie było sposobów i środków. 
Stanisław August nie był w stanie przeszkodzić złemu, 
które się działo, jakkolwiek ani na zabiegach, ani na dobrej 
woli podtym względem z jego strony nie zbywało. A ¡rzecież 
stawia autor doń żądania wcale innćj, aniżeli obranćj prze-i 
zeń polityki, którą od zarzutu małoduszności uwolnić nie 
może. „Niełatwo obliczyć,“ mówi, „coby się wówczas stało, 
gdyby król odrzucił wszelkie o podział układy i odmówił 
swego uznania konfederacyi, gdyby ta jawnie zapowiadała, 
że się zawięzuje, aby dogodzić życzeniom państw’ zabor­
czych? Być może, że po użyciu wszelkiego rodzaju gwał­
tów i nacisku dla zmiękczenia stałości króla, po kontry bu- 
cyach, grabieżach, wojskowych egzekucyach a może i po 
nowćm wywiezieniu kilku zacniejszych senatorów i posłów, 
Poniński i jego spólnicy pomyśleliby o detronizacyi Stani-



2
koju, na co król taki przycisk położył. Jenerał Moltke 
zupełnie był uprawniony uważać istnienie silnych, zjedno­
czonych Niemiec za gwarancyą pokoju europejskiego. Nikt 
zapewne nigdy na seryo nie mniemał, że Francya zagro­
żona jest przez Niemcy i pochwały jest godnćm, że posta­
nowienie Niemiec, oparcia się wszelkiemu, jakiemubądź- 
kolwiek wmieszaniu się w ich sprawy familijne, tudzież 
moc wykonania tego postanowienia, wszędzie rozumnie 
pojęto. Podobne orzeczenia obrażają tylko tych, którzy 
obrazy szukają. Jeżeli jeszcze czegośdo tego nie dostaje, 
to tćm jest przekonanie, że ani wojskowa organizacya ani 
administracya finansów z wszystkiemi jćj niezaprzeczalne­
mu zasługami nie może tak silnie podziałać jako narzędzie 
i propaganda na narodową jedność, jak przykład wolno- 
myślnego rządu i zadowolnionego narodu. Skoro hrabia 
Bismarck powróci z urlopu z Pomeranii, na który tak bar­
dzo zasłużył i okaże się pod względem zdrowia i liberalne­
go usposobienia świeżym i wzmocnionym, natenczas z dwóch 
przyczyn winszować mu należy powrotu do zdrowia. Króla 
Wilhelma obecność na uroczystości odsłonięcia pomnika 
Lutra w Worms dostarczy może potrzebnćj inspiracji."

Z powodu licznych, przy rozmaitych okolicznościach 
objawianych życzeń stanu kupieckiego, o zmianę pruskićj 
ordynacyi konkursowćj, zasiągnięto opinii sądów apelacyj­
nych, pojedynczych sądów pierwszćj instancyi, tudzież naj­
zdolniejszych jurystów. Stósownie do odpowiedzi, danćj 
przez kanclerza Związku na interpelacyą posła Schrecka, 
spodziewać się należy, że wkrótce wypracowany zostanie 
projekt do ordynacyi konkursowćj dla Związku północno- 
niemieckiego.

Wydane przez ministerstwo skarbu zeszłćj zimy, ze 
względu na powszechną nędzę w Prusach Wschodnich, wy­
jątkowe postanowienia, tyczące się ściągania podatków, 
obecnie zniesiono.

FRANCYA.
* Paryż, 27 czerwca. Podczas gdy w kołach po­

litycznych i dyplomatycznych tak w Paryżu jak i w Ber­
linie zaręczają, iż pomiędzy Francyą a Prusami panują 
jak n aj przyj ażniejsze stósunki, że zgoda obu tych państw 
jest niezbędną dla pokoju, którego prawie cała Europa 
tak gorąco sobie życzy, opinia publiczna nie dowierza 
temu i przy każdćj sposobności tak nad Sekwana jak 
nad Sprową zdradza wzajemną podejrzliwość. Nieraz 
już wykazywaliśmy, jak dzienniki, jako organy opinii 
publicznćj, śledzą tu w Paryżu każdy ruch, noszący na 
sobie barwę polityczną, każdą uchwałą parlamentarną, 
powiedzielibyśmy — każde słówko wypowiedziane w są­
siednich Niemczech. Mowa jenerała Moltke podała 
dziennikarstwu paryzkiemu wiele materyału do rozpisy­
wania się o wzajemnym stosunku Francyi i Prus. Pa­
trie, która o ten przedmiot już dawnićj potrąciła, otrzy­
mawszy mowę jenerała Moltke w całości, porusza na 
nowo tą kwestyą. Patrie przyznaje, w artykule z wczo­
raj, że jenerał Moltke jako wojskowy mógł być mnićj 
oględnym w słowach, wszakże to, co powiedział, jest 
nadto ważne, aby zupełnie milczeniem pomijać. Zdaniem 
jenerała Moltke potrzeba w sercu Europy państwa nie 
chciwego zdobyczy, a tyle silnego, aby mogło utrzymać wy­
buchy sąsiadów na wodzy. Przez to byłby jedynie zape­
wniony pokój w Europie, takie zadanie przypadłoby Niem­
com, które jednakowoż muszą być zjednoczone, jeżli się mają 
tego zadania podjąć. Są to roszczenia — odpowiada na 
to P a t r i e, więcćj jak zuchwałe. Dotychczasowy system 
równowagi, któremu Patrie w skutkach nie przypisuje 
wiele dobrego, ma zatćm zupełnie upaść i być zastąpiony 
przez polityczne i jeograficzne stanowisko Niemiec, któreby 
ostatecznie rozstrzygały o wojnie i pokoju, w ogóle o lo­
sach i przyszłości Europy, Niemcy byłyby więc najwyż­
szym sędzią. Jenerał Moltke twierdzi, że na stanowisku 
tćm działałyby Niemcy w interesie ludzkości cywilizacyi, 
przedewszystkim stawiłyby tamę wszelkim pożądliwościom 
zaborczym. Zkąd przychodzi p. Moltke, zapytuje słusznie 
Patrie, do podobnego zaręczenia? Jeżli ktoś posiada 
siłę, aby wstrzymać drugich od złego, któż jego powścią­
gać będzie, gdy będzie pokrzywdzą! innych, gdy bę­
dzie drugich do wojny prowokował ? Pod takiemi wa­
runkami dobre zamiary znaczyłyby bardzo mało, wszy- 
stkićm zaś byłaby siła. W końcu dodaje Patrie, że obec 
tćj pokojowćj teoryi wojennego stronnictwa w Niemczech 
uderza bardzo niemile obojętne umiarkowanie, czy tćż 
umiarkowana obojętność francuskiego rządu.

W tych dniach złożył margrabia d’Andelarre spra­
wozdanie z projektu do prawa dotyczącego siły wojska 
na rok 1869. Między innemi pisze sprawozdawc, że 
komisya, porozumiawszy się z ministrem wojny, przyszła 
do przekonania iż w obec dzisiejszego położenia jest ko­
nieczną, ażeby służba wojskowa trwała cztery lata i dwa 
miesiące, w przeciągu którego czasu żołnierze mogliby 
być zwolnieni na 14 miesięcy. Co dotyczć liczby stałćj 
armii i rezerwy, komisya utrzymuje, że nie można jćj 
niżćj stu tysięcy zmniejszyć.

Najważniejszym przedmiotem z polityki wewnętrznej 
jest obecnie kwestya wyborów: mają one bowiem nie­
jako eksperymentalnie stwierdzić, czy cesarz Napoleon, 
inaugurując nową erę swych rządów prawami liberalnemi, 
wzbudzi odpowiednie zaufanie i pozyska dla siebie na­
ród. Ministerstwo spraw wewnętrznych z jednćj, stron­
nictwa z drugićj strony przygotowują się z wielkim za-

pałem do tćj parlamentarnćj walki. Stronnictwo libe­
ralne ma jasno wytknięty cel, chodzi mu o wszechstronne 
przeprowadzenie zasad konstytucyjnych. Dziennik l’Ele c­
teur, poświęcony głównie sprawom wyborów, a reda­
gowany przez pp. Jules Favre, Hénon, Picard, zaraz 
w pierwszym numerze odezwał się do Francuzów, że 
czas nadszedł, „ażeby sprawy kraju uchwycli znowu w swoje 
ręce.“ Cóż to ma znaczyć? Do czego dąży stronnictwo 
liberalne? Czy chce zagrzać opozycyą przeciw rządowi, 
czy tćż rząd popierać? W tćj chwili trudno ocenić, o ile 
cesarz może liczyć na stronnictwo liberalne. Podczas 
gdy powyższe stronnictwo zgodnie postępuje i naprzód 
już wytknęło sobie kierunek, w ministerstwie brak dotąd 
porozumienia, zdania w tćj waźnćj sprawie są rozdwo­
jone i zgoda nie tak łatwo nastąpi. Niektórzy z mini- 
stów utrzymują, że jeżli wybory nastąpią jeszcze w je­
sieni, wtedy nie trudną będzie przeprowadzić rządowych 
kandydatów, podczas gdy rząd straci wiele wpływu, skoro 
odłoży wybory aż do 1869 r., stronnictwa opozycyjne 
bowiem skorzystają z prawa o stowarzyszeniach i będą 
oddziaływały na ludność miast mniejszych, przedewszyst- 
kićm na ludność wiejską. Rząd obawia się mnićj stronnictwa 
liberalnego, daleko więcćj stronnictwa klerykalnego. które 
w ostatnich czasach zerwało z nim prawie zupełnie 
i swoje silne dotąd, jak utrzymuje, stanowisko polityczne 
chce mu zadokumentować swoim wpływem na lud wiejski. 
W tćj myśli odzywają się obecnie pisma stronnictwa klery­
kalnego i legltymistów, jak Univers, Union, Monde 
i Gazette de France. Stanowiska partyi klerykalnćj 
nie należy lekceważyć, przy powszechnćm bowiem glosowa­
niu rozstrzyga ostatecznie z względu na ilość głdsów naj­
potężniejsza ludność wiejska. Ź tego powodir'wypadek 
wyborów będzie bardzo ważny, okaże bowiem zarazem, 
jak silne jest polityczne stanowisko kleru francuskiego 
w kraju i wpłynie nie mało na kierunek wewnętrznćj po­
lityki cesarza. W interesie rządu.objeżdżają prefekci de­
partamenty, aby wybadać umysły, o ile są za rządem, 
o ile zaś za opozycyą. Ich sprawozdania jednak są bardzo 
często wręcz przeciwne; niektórzy utrzymują, że trzeba 
rozwiązać ciało prawodawcze i rozpisać nowe wybory, 
podczas gdy inni donoszą, iż rząd znajdzie wielu stronni­
ków, jeżli powoła do wyborów w czasie konstytueyą ozna­
czonym. Cesarz dotąd nie wyjawił swego zdania, a po­
nieważ w wszystkich tego rodzaju sprawach okazywał za­
wsze najwięcćj instynktu politycznego, to tćż słusznie może 
twierdzi Liberté, że cesarz okaże się tu najlepszym po­
litycznym kalkulatorem i wyznaczy termin wyborów w naj­
korzystniejszej chwili dla swych planów.

Cesarz przybył przedwczoraj o 6 godzinie wieczorem 
do obozu pod Chalons, gdzie go wojsko z wielkim zapałem 
powitało. Naprzeciw cesarzowi wyjechali naczelny ko­
mendant obozu z ośmiu jenerałami, poprzedzeni gwardyą 
honorową. Całe wojsko stanęło pod bronią, a za ukaza­
niem się cesarza zabrzmiały wszystkie orkiestry wojskowe. 
Wieczorem zaprosił cesarz na wielki bankiet wszystkich 
wyższych oficerów i urzędników miasta Chalons. Patrie 
pisze, że cesarz wstrzyma się przez kilka dni w obozie, co 
jednakowoż nie zdaje się być prawdopodobną, albowiem 
inne wiadjmości donoszą, że cesarz znowu zasłabł i to 
dość mocno na migrenę.

Margrahia Moustier konferował wczoraj z panem ■ 
Bratiano, ministrem spraw wewnętrznych księstwa ru­
muńskiego , który przybył do Paryża w szczegółowej 
misyi.

Wielki bal dany wcoraj przez ambasadę turecką pa 
cześć urodzin sułtana wypadł bardzo świetnie. Księżna 
Metternich była gospodynią balu.

W tych dniach obchodzono tu uroczyście stuletnią 
rocznicę imienin sławnego jenerała Hoche.

Telegramy.
Królewiec, 27 czerwca. Z prowincyi donoszą ó licz­

nych pożarach. We wsi fabrycznćj Wischwill (w powiećie 
ragnetskim) spaliło się 8 domów mieszkalnych i 32 domy 
gospodarcze, w mieście Pasłęk (Passenheim w powiecie 
szczytnickim, Ortelsburg) 54 domy mieszkalne. Wielu 
ludzi odniosło rany, nędza bardzo jest wielką. Również 
został zupełnie w perzynę obrócony folwark Palvendorf 
pod Królewcem.

Sorachirm. 29 czerwca. Traktat między Bawaryą i 
a Ameryką północną tak zratyfikowano, że naturalizowani 
\v jednćm z dwóch tylko państw, którzy się w dawnięjszćj 
ojczyźnie osiedlają, zatrzymać mają nowo nabyte prawo 
obywatelskie, jeżeli się wyraźnie jego nic zrzekną.

Wiedeń, 28 czerwca. Débatte pisze: Kanclerz 
państwa baron Beust odpowie na.allokucyą papiezką pro- i 
testacyą, która przypomni kuryi rzymskićj granice, śród j 
których jedynie wpływ swój na wewnętrzne sprawy austrya- j 
ckie wywierać może, a która odeprze energicznie żarnie- , 
rzone tych gramc przekroczenie.

Wiedee, 28 czerwca. Wiener Ztg ogłasza sankcyą : 
cesarską budżetu państwa, jako tćż praw, dotyczących pod­
wyższenia podatków stałych, zmiany przepisów o kredyto­
waniu podatku konsumcyjnego, wydania nowych tytu­
łów długu w miejsce spłaconych dotychczasowego długu 
państwa.

Petersburg, 28 czerwca. Bank państwa zniżył stopę j 
procentową od sześciomiesięcznych lombardowanych zali- i 
czek na 6'/a pet. — Journal de St Péter sbourg mó-1 I

wi w obec oświadczeń różnych z granicznych dzienuików : 
Zarzut, jakoby prasa rosyjska za jakąkolwiek kandydaturą 
książęcą w Serbii przemawiała, zupełnie jest bezpodstawny'. 
Przeciwnie żądała prasa rosyjska z góry dla serbskiego na­
rodu zupełnćj swobody wyborów.

Paryż, .27 czerwca. (Spóźnione.) Królowa portu­
galska przybyła tu w powrocie do Lizbony. — Według 
Etendard miał cesarz w dniu 25 bni. po manewrach 
w obozie pod Châlons napad migreny, który jednakże nie 
miał dalszych skutków. Mer i adjuukci wersalscy, donosi 
tenże dziennik, wzięli dymisją z powodu przyznanej wbrew 
woli mera przez radę gminną sumy dl wyższych szkół 
żeńskich. — Patrie dowiaduje się o zamierzonych co do 
osób, dzierżących urząd prefektów, zmianach. — Epoque 
pisze: Włoski poseł p. Nigra zapewnił margrabiego de 
Moustier. że nowe werbunki, jeżeli takowe w ogóle obecnie 
mają we Włoszech miejsce, nie mają znaczenia i w żaden 
sposób nie zasługują na to, aby rząd zwracał na nie uwagę. 
— Presse twierdzi, żewilępo zmarłym lordzie Brougham 
w Cannes nie kupiono dla hrabiego Bismarcka lecz tylko 
zadzierżawiono. Hrabiego Bismarcka spodziewają się po­
dobno na początku lipca w Paryżu, gdzie zabawi kilka dni 
przed podróżą do Fraucyi południowej. Wiadomości z Lu­
ksemburga podają rezultat rozpoczętego śledztwa o rozsze­
rzanie powstańczych' plakatów, wzywających do aneksy i do 
Francyi, Sprawcą ma być niejaki Heintze, który w Metz 
kazał plakaty drukować i sam je rozlepiał. Heintzego 
uwolniono tymczasowo za kaucyą. — Listy z Yokohama 
donoszą, ze wojna domowa nic ustała jeszcze między Tai- 
kunem a Mikadein. Mikado wysłał wojsko w celu zburze­
nia stolicy Yeddo, gdzie Taikun przenywa. Taikun obie­
cał w skutek tego rozwiązać swe wojsko i cofnąć się we­
wnątrz kraju, jeżeli Yeddo zostanie ochronione. Sądzą, że 
Mikado przyjmie te warunki.

Paryż, 28 czerwca. Cesarz przybył wczoraj wieczo­
rem o godzinie 6 z Châlons do Fontainebleau. — Królowa 
portugalska zabawi kilka dui w Meudon u księżnćj Napo­
leon. — Według France uda się hrabia Gobineau,dotych­
czasowy poseł w Atenach, w miejsce zmarłego barona de 
Georges do Brazylii, a baron Baude, pierwszy sekretarz 
ambasady w Londynie, zastąpi pana Gobineau w Ate­
nach. Dalsze w dyplómacyi zmiany nastąpią prawdopo­
dobnie późnićj.

Paryż, 28 czerwca. Constitutionnel pisze, że 
pobyt hanowerskich emigrantów na ziemi francuzkićj był 
dla dzienników powodem do rozszerzania wiadomości zu­
pełnie bezpodstawnych ; że jest w możności zaręczenia, iż 
rząd pruski nigdy żadnych nie wystósował reklamacyi we 
względzie tych ludzi.

Pary , 29 czerwca. Constitutionnel dowiaduje 
się; że komisya wy sadzona celem narad nad ugodą miasta 
Paryża z Crédit foncier postanowiła zgodnie z rządem, 
że budżet miasta Paryża przedkładany być ma w przy­
szłości ciału prawodawczemu. Prócz tego ma każde przed­
sięwzięcie, którego koszta sumę 30 milionów franków 
przenoszą, być przedłożone izbie do poprzedniego 
uchwalenia.

tiałogrćd serbski, 29 czerwca. Ogłoszenie wyroku 
w j.rocesie o zamach na księcia serbskiego odłożony został 
z powodu nowych odkryć i ponownych zeznań obżałowa- 
nego Marie. Śledztwo dalćj się toczy. Nowe przedsię­
wzięto aresztowania. Kapitan Mirzailowic, który dziś 
rano z oddziałem wojska miał obsadzić budynek policyjny, 
zastrzelony został przez skrytobójcę wobec wielkiego mnó­
stwa ludu przy pełnieniu swej służby.

Garogród, 26 czerwca. Książę Napoleon przybył tu 
dzisiaj w południe.

Waszyngton, 18 czerwca. P. Johnson oświadczył się 
podobno na korzyść sędziego wyższego Chase jako kandy­
data stronnictwa demokratycznego do prezydentury. — 
Chilijski rząd zawarł z firmą hauiburgską kontrakt celem 
wprowadzenia niemieckich, tyrolskich i szwajcarskich wy­
chodźców.

Floreiieyii, 30 ezernea. Dzltmilk urzę­
dowy oAniadrzn, ir Jeżeli w rzaanrh «atatnleli 
istniały at«tworzy«zenin tojne, tu bez wiedzy 
rządu. Władzom ctakazaim nujaurowaze iril 
wyśledzenie.

S ondyti, 30 ezerwen. Powiedzenie izby 
wyżózej O .3 godzinie z rana glosowanu linii 
bitem Muwpenzyjuym; bil odrzucony zoatnł 192 
głowami przeciw 97.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 
* Poznań. 30 czerwca. Pojawiające się w listach pry 

watnych, jaku i v. uz.cuuikach doniesienia, że znaczna hardzi

Kur-u telegraficzne gicidowr,
Berlin, 30 czerwca 1368. (Edward Mamrotb.)

i dn, 29
Powietrze: chłodne.
Zytę: stale.
Czerwiec............ 54%,
Lipiec-sierp........ 51%,'
Na jesień............... 50%

Spirytus: nieoż.
Czerw .-lipiec...;.. 18%
Wrześ.-paźd___ 17

Olej rzep. ;cze.-lip.. 9%,;
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dto losy 1864 r. 73%, 
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Ros. poż. pr. 1864 r. 111%,' 
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Amerykany.............. 78%, |
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102%,
83%,
85%,
89
54%.
74%
62%,
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Szczecin, 30 czerwca 1868. (Marcuse i Maass.)
not. 29

Pszenica: nieożyw.
Czerw.-lip......... 89 93
Lip.-sierp........... 87%, 89
Wrześ.-paźdz. .. 77 77

Zyto ospale.
Czerw.-lip........... 59 59%,
Lip.-sierp........... 58 58
Wrześ.-paźdz... . 51 51%,

Oléj rzeplowy nieożyw.
Czerw.-lip................ 9%,|
Lip. sierp. 1868..... 9’/,)

Okowita ospale.
Czerw.-lip.................. 18%,j
Lip.-sierp.................  18%|
Wrześ.-paźd. 1868.

not. 29

17%

9%,
9%,

18%,
18%,
17%,

liczba obywateli galicyjskich wybiera się, aby wspólnie odwle 
dz!ó nieznane im W. księstwo, a szczególnie miasto Poznań 
musiały. zwrócić uw?oę mieszkańców tutejszych na konieczuośi 
przedsięwzięcia stósownych przygotowań, w razie gdyby zamiai 
takowy przyszedł rzeczywiście do skutku. Gdy zatem zjechał d< 
Poznania pan Dobrzański ze Lwowa i nietyiko prawdę niepe 
wnych z początku wiadomości stwierdził, lecz jako jeden z głów 
nych przedsiębiorców i przewodników owej przedsięwziętej prze, 
Galicyan wycieczki, przybywszy do nas, aby jej poniekąd drog^ 
utorować, bliższe o niej podawał szczegóły, tak co do liczby, jakr 
i co do stanowiska spółecznego osób mających strony nasze od 
wiedzinami swemi zaszczycić, wybrało powołane publiczną odezv 
przez pana Mrozińskiego zgromadzenie komitet z obywateli miey 
skieb i wiejskich złożony, dając mu polecenie, aby się zajął urzą 
dzeniem przyjęcia gości "galicyjskich i stosowne ku temu obmyśli 
środki. Ponieważ podczas bytności swojej pan Dobrzański zarę 
czai, iż liczba przybywających ze wsz.stkich okolic Galicyi z la 
twością do tysiąca i więcej dojść może, skutkiem zaś przedstc 
wień tyczących się niemożności pomieszczenia odpowiedniego i stó 
sownego ugoszczenia w mieście naszem, mianowicie w czasie św 
dana, tak nadzwyczaj licznego zjazdu, oświadczył, iż ostateczuh 
ograniczyć go potrafi na sześćset lun pięćset osób, przeto koi 
mitet, zważywszy znaczny mimo owego ograniczenia, rozmiar, który 
wycieczka galicyjska przybierze, nadający jej powagę i znaczeni« 
reprezentacyi całego kraju, zważywszy niemałe koszta, które z go 
dnego przyjęcia tak licznych gości wyniknąć muszą, uznał za rzec; 
niezbędną, przez względy tak narodowe, jako i gościnne wskazaną 
przybywającym przedstawić również poniekąd reprezentacyą całe 
prowincyi i wystósował w tym celu, do czego był zresztą upową 
żniony, wezwanie do stu trzydziestu niemal obywateli Wiej 
skieh z wszystkich powiatów, upraszając ich, aby się złączy 
z nim zechćieli, zebrać składkę w kolo swojórn, zachęcić przyja 
ciół i znajomych do przybycia do miasta i mieć udział czynn 
w przyjęciu spodziewanych gości. Większa część wezwanych óby 
wateli okazała zacną gotowość i skuteczną gorliwość. Tymczaser 
przedsięwzięcie galicyjskie z niewiadomych nam przyczyn, w'są 
mym początku, o tyle zaraz zwichniętóm zostało, iż termin przy 
jazdu, z razu na dzień 27 czerwca przeznaczony, na dzień 4 lipc 
przełożono. Było to pod pewnym względem zawodem dla kom; 
tetu urządzającego, który jednak wynadgrodził się zyskiem czas 
i dogodności dia przysposobień potrzebnych. Dzisiaj znów dowia 
dujemy się, z telegramów przez pana Dobrzańskiego przesłanycl 
że odwiedziny Galicyan znacznie skromniejsze przybiorą roz 
miary, niżeli te, w jakich nam je pierwotnie zapowiadano. Przy 
będzie do Poznania, nie już pięć set osób przynajmniej, n 
którą to liczbę z pewnością liczono, lecz tylko sto pięćdziesią 
do stu ośmdziesięciu osób, obywateli wiejskich i miejskiej 
duchownych, literatów, adwokatów, urzędników, prawników i akt 
demików, między nimi także około trzydziestu pań. — Aczko 
wiek ta znaczna i ważna zmiana co do liczbowej i ogółowej d( 
nośności odwiedzin, której przyczyny również nam są niejasni 
niemało komitet zdziwić musiała, sądził jednak tenże komitet, i 
od powziętych i ogłoszonych już postanowień odstąpić mu nie wj 
pada, że współrodaków z" tak odległych stron przybywających, ab 
się z krajem naszym i z nami zapozuać, choć w mniej okazi 
ł ej ilości, równie mile i serdecznie ugościć należy, jak gdyby od 
wiedziny ich pierwotnie zamierzone miały znaczenie, i dla teg 
porządek przyjęcia zamierza wykonać tak, jak go jq 
poprzednio podał do wiadomości publicznej.

— * Jak już donosiliśmy, odbędą się nowe wjboi 
dwóch posłów do pruskiej izby poselskiej z powiatów p( 
znańskiego i obornickiego w przyszłą środę, dnia 8 lipci 
w mipjsce panów Tempelhoffa i Witta, których wybór za nij 
ważny uznano. Kandydaci nasi upadli, jak sobie zapewne czj 
telnicy przypomną, przy przeszłych wyborach jedynie dla teg 
że kilku z naszych wyborców nie stawiło się na sejmik wyborcj 
do Murowanej Gośliny. Stronnictwo przeciwne przeprowadzi! 
swych kandydatów z tej przyczyny jednym głosem nul absolutu 
większość. Jeżeli zatem tym razem każdy z wyborców polskie 
któremu prawyborcy poruczyli glosować w ich imieniu na posł 
spełni swą powinność, o czem nam się wątpić nie godzi, jest rz 
czą jasną, że dnia 8 lipca w Murowanej Goślinie wybiorą di 
przeważnie polskie powiaty dwóch reprezentantów swej naród 
wości, lubo prawybory w Rogoźnie, które za nieważne uznane z 
stały, a które w dniu 25 b. m. na nowo się odbyły, równie ni 
korzystnie, jak zeszłą rażą, dla nas wypadły. Ale jeżeli pragn 
my odnieść zwycięstw to tam, gdzieśmy dotąd nigdy nie nleg 
jeżeli powiaty poznański i obornicki sobie życzą, żeby ich repi 
zentowali posłowie Polacy, jeżeli pragną zadokumentować, że 1 
dność ich jest przeważnie polską, — powinien się każdy z w 
borców polskich stawić na sejmik wyborczy dnia 8 lipca w Mui 
wanej Goślinie i głosować zgodnie na kandydatów, których w 
kszość ludności sobie życzy mieć reprezentantami w pruskiej izt 
poselskiej. Mamy niezłomną nadzieję, że panowie wyborcy, kt 
rzy przy przeszłych wyborach nie dopełnili saego obowiązl 
a których opinia publiczna dla tego jednogłośnie potępiła, tą ra 
naprawią dawniejsze swe niedbalstwo i punktualnem stawień:« 
się tam, gdzie ich najświętsze obowiązki i zaufanie współobyw 
teli powołują, zetrą plamę, która na nich ciąży. Albo nie prz 
mować żadnego obywatelskiego obowiązku na siebie, albo prz 
jąwszy go, wypełniać go sumiennie — takiem jest nasze zdai 
i takiem zapewne wszystkich prawych ludzi.

— * Onegdaj odbył się wspólny obiad na wrielkiej s 
Bazarowej weteranów z roku 1831. Miło było zaiste popatrz 
na zgromadzonych kilkudziesięciu z owego już nielicznego zastę 
tych, którzy w onćj stanowczej chwili z orężem w ręku dopot 
nali się od Moskwy poszanowania praw, narodowi polskiemu pr: 
sługujących. Na obiedzie zgromadzone były wszystkie sta 
i warstwy spó eczeństwa a mężowie owej wielkiej epoki ze 1 
w oku przypominali sobie boje, w których tak chlubny udział bri

— * sprawa Wlttmanna ukończyła się w zeszłą sohc 
uznaniem oskarżonego winnym otrucia sześciu osób i skażani! 
go na smleró. Bliższe szczegóły podajemy poniżej.

— * Dzwony do nowego protestanckiego kościoła, które! 
budowa jest na ukończeniu, ulane zostały w tutejszej lejami dz^ 
nów Schoena. Ważą one razem 55 centnarów, a mianowicie 
większy z nich przy średnicy 4%, stóp waży 30 centnarów, d; 
17, a trzeci, najmniejszy, 8 centnarów. Koszta tych trzech 
nów wynoszą około 2820 talarów.
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sława Augusta. Mogło było przyjść do tego, wielokrotnie 
o tćm wspominano, choć może dla tego tak często, że to 
najsilnićj poruszało Stanisława Augusta. Byłaby to jednak 
ostateczność dla wszystkich nader przykra, tworząca mnó­
stwo nowych trudności i zawikłań w Polsce, kompromitu­
jąca dwory w obec Europy, dręcząca jeszcze bardzićj zanie­
pokojone już sumienie Maryi Teressy i Katarzynie samćj 
w wysokim stopniu nieprzyjemna. Obie monarchinie nie zer­
wałyby zapewne umowy podziałowćj, ale wołałyby ofiaro­
wać królowi najkorzystniejsze warunki, wprzód nimby tego 
środka dopuściły. Zrzucony z tronu Stanisław August 
zajaśniałby w Europie szerokim blaskiem; gdziekolwiekby 
zaniósł swe kroki, wszędzieby spotykała go cześć, wszę­
dzie krzywda jego byłaby głośnćm przypomnieniem nie­
sprawiedliwości spełnionćj na Polsce, w obec opinii pu- 
blicznćj, która jeszcze coś znaczyła. Nie wiemy, ktoby 
zastąpił miejsce Stanisława w Warszawie i czy w ogóle 
byłoby łatwo kogoś w tym stanie na tronie polskim osadzić; 
ale to pewno, że widok króla, który za swą miłość ojczyzny 
został przez obcych z kraju wypędzony, zmieniłby w naro­
dzie usposobienie i możeby wywołał dla niego entuzyazm, 
któryby na korzyść państwa mógł się dać obrócić. Opinia 
publiczna już wówczas budzić się zaczęła w Warszawie 
i po-miastach większych i rzucała głośno nazwę zdrajców 
tym, którzy wspierali Ponióskiego; ze wszystkich posłów 
podziałowego sejmu jeden tylko Reytan dokupił się nie- 
śmiertelnćj czci u narodu. I być może, że w imię całości 
Rzeczypospolitćj jeszczeby szlachta, jak to doradzał ka­
sztelan Lipski, poświęceniem królewskićm rozogniona, zdo­
była się na rozpaczliwe wysilenie. A choćby rozpacz ta 
nie przyniosła tryumfu podobnego, jak za konfederacyi Ty- 
szowieckićj i choćby tylko nowe strumienie krwi wylać się 
miały, nie mnićj przecież to dźwignienie się byłoby już 
wielkim rezultatem i prawa rękojmią. Kto prawdzie daje 
świadectwo, już tćm samćm zwycięża; krew takich zwycię-

; żców, dobrowolnie wylaną, kościół uważa za najpełniejsze 
i na przyszłość nasienie!“ — Pogląd ten autora jest, przy- 

znajemy, wielce szlachetny; polityka doradzana przezeń 
królowi po pierwszym podziale śmiała i godna; przyzna- 
jemy również dalćj, że w dwudziestoletnim bycie Polski po 
pierwszym podziale jest, jak autor mówi, coś sztucznego 
i przykro rażącego. Mimo to przecież zdaje nam się, iż 
po katastrofie r. 1772, wśród obojętności Europy i własnego i 
narodu a wśród najokropniejszego zniszczenia i wyczerpnie- j 
nia kraju, Stanisławowi Augustowi zamiast bohatersko- 
sielankowego czynu, żądanego odeń przez autora, nie pozo­
stawało rzeczywiście nic innego, jak td, co w tćj smutnćj 
epoce czynił, — ukrzepiać i naprawiać skołataną burzami 
nawę ojczystą, aby ją przy nadarzonych szczęśliwszych 
okolicznościach do bezpiecznego zaprowadzić portu. Droga 
zaś, obrana przez króla, zapowiadała tćm większe widoki 
powodzenia, że po pierwszym podziale, co zresztą i sam 
autor w p i ą t y m rozdziale(WspółrządyStackelberga) 
przyznaje, — zaborczość Moskwy znalazła się na chwilę 
zaspokojoną, uwaga jej zwróconą w inną stronę, a prokon- 
sulat moskiewski Stackelberga mnićj twardym i bezwzglę­
dnym, aniżeli Repnina lub Salderna. P. Kalinka podaje 
obszerne, dosłowne sprawozdania z konferencji między 
królem a Stackelbergiem, z których nie mnićj, jak z opo­
wiadania dalszego samegoż autora widać niestety aż nazbyt 
wyraźnie, że nie Moskwa, lecz Polak, Branicki, paraliżuje 
zbawienną działalność Starn sława Augusta w dziedzinie 
zamierzonych reform wojskowych; dalćj, że nie Moskwa, 
ale polskie skępstwo i małoduszność zapobiegają podnie­
sieniu stanu armii polskićj do 30,000. Utworzenie komisyi 
edukacyjnćj i reforma wychowania publicznego, dobro­
czynne dzieła owćj epoki, pozostaną najlepszym dowodem, 
jak dalece,.gwaraneya“mocarstw ościennych i „współ- 
rządy Stackelberga“ zostawiały jeszcze wolnego pola i 
do przeprowadzenia najrozmaitszych zbawiennych dla 1

kraju zmian i reform. Od roku 1780 zapowiada stósunek 
ten jeszcze zmianę na lepsze a e t więcej obiecuje i w sto­
sunkach zewnętrznych Polsce wyjść ze stanu dotychczaso- 
wćj nicości i zająć dawne swe miejsce w systemie państw 
europejskich. Faworytyzm Potemkina nie jest Polsce nie­
przychylnym ; uwaga Moskwy zwraca się ku Turcyi, prze­
ciw którćj znajduje gotowe przymierze Austryi, a wtedy 
tćż to rozpoczyna się ze strony króla Stanisława działanie 
polityczne, równie uznania godne, jak zapoznawane dotych­
czas. Wizyta, oddana r. 1784 w Nieświeżu Karolowi Ra­
dziwiłłowi, godzi go z ntożnowładzcą litewskim i pozwala 
mu stanąć odtąd na pewniejszćj nieco podstawie wewnątrz 
kraju. Również przyszło do porozumienia między nim 
a Lubomirskimi i Adamem Czartoryskim, generałem Ziem 
Podolskich, p, wśród tego przygotowywała się powolnie, ale. 
konsekwentnie naprawa organizmu państwowego skołotanćj 
i zagrożonćj zewsząd Rzeczypospolitćj.

(Dokończenie nastąpi.)

Do Szanownćj Redakcyi D z i e n n i k a P o z n a ń-
skiego.

W nrze 144 Dziennika Poznańskiego, w arty­
kule Ze świata, oświadcza Boksławita, że zamiar wień­
czenia szczytem wielkiego ołtarza kościoła N. Maryi Panny 
w Krakowie jest niewłaściwy, uwłaczający poszanowaniu, 
jakie się należy temu dziełu Stwosza. Autor owego felie­
tonu odzywa się do mnie w tej sprawie, ufając, że powstanę 
przeciwko projektowi,' „że zaprotestuję przed gro­
dem i światem a krzyknę wniebogłosy.“ Takie 
wyzwanie obowięzuje mnie do (świadczenia: iż zrobiłem 
już, co mógłem. Komitet bowiem parafialny kościoła N. 
Maryi Panny wezwał nas kilku w celu narady nad wnio­
skiem pana Władysława Luszczkiewicza, profesora szkoły 
sztuk pięknych który podał myśl uzupełnienia resta.urowa-

nego ołtarza, przez dorobienie wedle jego projektu szczi 
nic mających go zakończać. Sprzeciwiłem się wnioskoj 
temu jak najmocnićj, radząc pozostać przy konserwat 
wnym kierunku odnowy, to jest nie dorabiać szczytu. Pi 
Paweł Popiel, a następnie i p. Edward Stehlik rzeźbiai 
zgodzili się ze zdaniem mojćm; poparto je w felieton 
Czasu (nr. 138) — zostaliśmy przecież w mniejszości, gi 
pp. Franciszek Paszkowski, Jan Matejko, budowniczy d 
Teofil Żebrawski i p. Luszczkiewicz wnioskodawca, głosi 
wali za dorobieniem owego zakończenia; zaś komitet parí 
fialny przyjął jednomyślnie to oświadczenie większo^* 
wezwanych do narady, w uchwałę własną zamienił i wyi1 
nanie szczytnie poruczył panu K. Wakulskiemu «nytj 
rzowi.

Cóż tedy więcćj mógłem uczynić na poparcie opij 
mojćj osobistćj, gdy do jćj przeprowadzenia nie mam w' 
dzy żadnćj, nie należąc (już od roku) nawet do grona czło 
ków komitetu parafialnego ?

Pan Paweł Popiel jest konserwatorem zabytków I 
mnikowych w obwodzie krakowskim. Jemu przydługi 
Y-Cto, do niego więc tylko może się zwrócić głos tych zt 
wców, którzy, jak autor żacy--war.ego felietonu, oświt 
czają się za pozostawieniem oi.°rza bez kończenia szczjl 
jego. Racz więc, Szanowny Panie Redaktorze, zamieś 
łaskawie w piśmie swojćm niniejsze wyjaśnienie, wskail 
jące, do kogo zaszczytne poniekąd dla mnie wezwanie zwi 
cić należy.

Z prawdziwćm poważaniem
Łepkowski.

Kraków, 27 czerwca 1868.
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— Zeidi \ ■ i orresp. zapewnia, że w kołach rzą- 

d ,ch postanowiono założyć arohtwnm prowineyonalne dla 
„prowincji poznańskiej“, z powodu, że „podług zasięgniętych wia­
domości tam jeszcze rzeczywiście bardzo cenne archiwalne 
skarby się znajduję." Uważano zatem potrzebę założenia archi­
wum dla „prowincyi poznańskiej“, ale nie dla W. Księstwa Po­
znańskiego. Tymczasem kraj nasz, niech nam jeszcze raz będzie 
wolno przypomnieć, przyłączony został do Prus pod nazwiskiem 
„Wielkie Księstwo Poinańskle", a nazwisko to na drodze mię­
dzynarodowych układów dotąd zmienione nie zostało.

— * Epidemia tyfusowa, która ed kilku tygodni Księstwo 
nasze nawiedziła, panuje obecnie pewnie najsilniej w powiecie po­
znańskim. W dobrach Lussowo leży podobno 32 osób tą choro­
bą złożonych.

— * Zbrodniarza, który popełnił morderstwo w boru Stry­
kowskim na wędrującym rzemieślniku, schwytano w Wschowie i już 
onegdaj odprowadzono do tutejszego więzienia. Ma nim być ró­
wnież wędrujący czeladnik.

— * Egzamen preparandów do tutejszego katolickiego 
seminaryum nauczycielskiego odbył się w dnich 24 i 25 bm. Zgło­
siło się w ogóle 43 kandydatów, pomiędzy nimi 12 synów nau­
czycieli. W ogóle przyjęto 25 do zakładu.

— * Celem zakupowania koni dla jazdy pruskiej, w wieku 
od 3 do 5 lat, wyznaczono wbydgoskim obwodzie rejencyjnyin na­
stępujące targi: w Wyrzysku na dzień 4 lipca, w Białośliwiu na 
dzień 6 lipca, w Wągrowcu na dzień 20 tm., w Gnieźnie na 22, 
w Żninie na 24, w Inowrocławiu na 27, w Bydgoszczy na 29, 
w Toruniu na 31, w Kolonowie na 7 sierpnia, w Drezdenku na 
21 września i w Wieleniu na dzień 22 września.

— * Onegdaj o godzinie 6 z południa pochowany został 
stelmach Józef Szymanowlcz, zatrudniony w fabryce H.Ćegielskie-

o, którego przed dwoma laty pies wściekły w rękę ukąsił. W dwa 
ni po ukąszeniu rana wypaloną mu została i zdawało się, że uką­

szony całkiem został wyleczony. Przed dwoma jednakże tygo­
dniami uczuł zmarły ból w ręku i skarżył się nań, pomimo to 
wziął jeszcze zeszłej niedzieli udział w przechadzce wspólnej 
wszystkich pracujących w fabryce do parku Wiktoryi. Nazajutrz 
stan jego zdrowia tak się pogorszył, że go trzeba było oddać do 
tutejszego lazaretu miejskiego, gdzie po trzech dniach choroby 
ducha wyzionął. Zmarły w czasie choroby był dosyć spokojny 
i okazywał tylko nadzwyczajny wstręt do wody. Polany kilku 
kroplami, odchodził od zmysłów i stawał się rzeczywiście, że tak 
powiemy wściekłym. Były jednakże chwile, w których wiedział, 
jaką chorobą jest dotknięty i że na nią umierać musi. Gniewał 
się nawet na tych, którzy go pocieszali, że z choroby tćj wyjdzie. 
Znajomych poznawał i czule witał i w czasie swojej choroby cią­
gle miał na myśli żonę i 5 dzieci, które pozostawia sierotami.

— * Termin, od którego ochotnikom rok ich służby woj- 
skowćj nie ma być liczony za trzy lata służby i od którego obo­
wiązani będą do należenia przez lat siedm do czynnej armii, roz­
poczyna się, jak gazety donoszą, z dniem 1 października r. b.

— * Załoga tutejsza obchodziła w zeszłą sobotę uroczyście 
rocznicę zwyclęztwi pod Skalicami, odniesionego dnia 27 
czerwca 1866 nad Austryakami. Podobna uroczystość odbyła się 
podobno w wszystkich garnizonach V korpusu.

— * Wieś rycerską Kłony w powiecie średzkim, dotych­
czasową własność pana Kaniewskiego, nabył pan Błociszewski 
z Wrzesińskiego za 90,000 talarów. Pan Kaniewski sprzedał już 
był poprzednio do dóbr tych należący folwarg Lugowiny poza­
służbowemu porucznikowi panu Eppnerowi. — Dobra Dominowo, 
w tymże powiecie położone, nabył hrabia Poniński z Wrześni od 
pana Franciszka Radońskiego za 120,000 talarów.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 1 lipca, Juliusza 
męczennika; w kalendarzu słowiańskim Bogusława. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 51; zachód o godzin)» 8 minut 16. 
Dnia 4 lipca o godzinie 9 minut 47 po południu Pełnia księ­
życa.

Dnia 1 lipca 1569 sejm w Lublinie celem połącz nia Litwy 
z Koroną; — 1619 klęska od Wołochów pod Połonnem: — 1656 
Szwedzi wyparci z Warszawy.

m. Arem, 27 czerwca. Dzisiaj w nocy po 1 godzinie wy­
buchł ogień w stajni piekarza Kuntza przy ulicy Żydowskiej, 
i w krótkim czasie tak znacznie się rozszerz} ł, że zająt trzy obok 
siebie stojące kamienice i tylne zabudowania drewniane, do nich 
należące. Kilkanaście sążni drzewa, stojących tuż obok stajni 
w pobliżu piekarni Kuntza, zapaliwszy się, przerzuciło pożar na 
przodkowy dom mieszkalny i tylne zabudowania domów sąsie­
dnich. W przeciągu trzech g dżin trzy domy spaliły się zupeł­
nie, dwa częściowo, tudzież wszystkie zabudowania tylne, do sze­
ściu domów należące. Spalon: domy były murowane, dachówką 
pokryte, podczas kiedy resztę domów dzielnicy żydowskiej sta­
nowią powiększej części lepianki, gontami, a nawet słomą po­
kryte. Że pożar nie rozszerzał się na całą dzielnicę żydowską 
i takowej nie zniszczył, zawdzięczamy nasamprzód ciszy powie­
trza, a powtóre i to w głównej części dzielnej pomg y tutejszych 
gimnazyastów i wojska, kierowanego umiejętnie przez oficerów. 
Tak pierwsi, nawet i ze średnich klas uczniowie, jak drugie od 
początku aż do przytłumienia pożaru wytrwali na zajętych sta­
nowiskach, już to wynosząc rzeczy z palących się domów, już to 
onsługując sikawki przybyłe przez dostarczanie’ wody, już też 
rozrywając bakami domy zapalone. Z tego względu zasługuje 
dzielna pomoc i niezmordowany udział, ok zany tak przez pier­
wszych jak drugie w gaszeniu pożaru na publiczne uznanie i po­
dziękowanie. Z sikawek zamiejscowych stanęły do obrony psar- 
ska’ miedzychodzka, nocbowska i mechlińska. Przyczyna pożaru 
niewiadoma; zdaje się prawdopodobnie, że ogień został podłożony, 
tńm bardziej, żc parę dni poprzednio zaczęły się już tlić płaty, 
złożone w chlewie sąsiedniego podwórza, które przecież zdołano 
jeszcze wcześnie przygasić. Przez pożar ten kilkanaście rodzin 
poniosło mniejsze lub większe straty. Z uratowanych rzeczy 
i domowych sprzętów bowiem bardzo wiele przy wynoszeniu 
uszkodzono i zniszczono. Z pogorzelców mało który był zabez­
pieczony. Tę sarnę część miasta obrócił pożar w perzynę przed 
30 laty. Często pojawiające się u nas w ostatnim czasie pożary 
najlepiej wykazały, jak wadliwą jest organizacyą. naszej straży 
ogniowej. Gdyby nie pomoc wojska, w każdym przypadku ognia 
nieszczęście byłoby większe. Dla tego konieczność wzajemnej 
obrony wymaga jak najprędszej reorganizacyi straży ogniowej, 
którą nasze władze miejskie niezwłocznie przeprowadzić po­
winny.

(D.) Kościan, 25 czerwca. Wierny danemu przyrzecze­
niu, skreślam wam przebieg posiedzenia w sprawie Towarzystwa 
pożyczkowego na powiat kościański. Pierwsze to posiedzenie 
w celu rozebrania i ustanowienia statutów odbyło się zeszłego 
poniedziałku w hotelu p. Gąsiorowskiego. Termin zborny wy­
znaczono na godzinę czwartą z południa; w tym też czasie ze­
brało się na sali 60 członków, między którymi widzieliśmy re­
prezentantów z całego powiatn, bo zasiedli na krzesłach sali 
obok siebi-s i chłopkowie i mieszczanie, księża i obywatele. Sa­
mych wieśniaków było szesnastu, co dowodzi żywego interesu, 
jaki sprawa ta publiczna obudzić potrafiła, co przekonuje nas 
o zdrowym zmyśle praktycznym naszego ludu rolniczego. Pan 
dr. Bojanowski, obrany prezesem na tćm posiedzeniu, zagait je 
stósownńm przemówieniem: Na piszącego obrano p. Sibilskiego, 
organistę z miejsca. Poczem przystąpiono do roztrząsania para­
grafów statutu, które już poprzednio w ściślejszem kole promo- 
torowie, sumiennie rozebrawszy, spisali. Pomimo to Dad każdym 
rawie punktem żwawe toczono debaty, zaczem go przyjęto. Oko- 
czność ta dowodzi żywego współudziału troskliwości o dobro 

publiczne i kiedyśmy ujrzeli i włościan rozprawiających tak jędr­
nie i zdrowo pro i contra ustawom, przypomniały nam się mi­
mowolnie słowa ekonomisty naszego Supióskiego, który, opiera­
jąc się na pisarzu francuskim Passyhn, pbrównuje wieśniaka fran­
cuskiego z naszym, mówiąc: „...wieśniak nasz okazuje w danych 
razach więcej niż francuski zdrowego pojmowania swego stano­
wiska, a nawet politycznej dojrzałości; — jego wrodzona przeni­
kliwość i tak zwany „„chłopski rozum““ posunęłyby go na tój 
drodze szybciej może niż wiele innych, gdyby wyjątkowe położe­
nie narodu i występne wpływy uboczne ni« odurzały jego pojęć 
i uczuć jego nie paczyły.“ Zaprawdę, wiele dałoby się zrobić na 
polu oświecania ludu, gdyby nie okoliczności, krępujące nasze 
działania z nieodgadnionej woli Opatrzności I Ale przejdźmy do 
rzeczy: Zgromadzenie postanowiło, aby każdy czł«nek składał 6 
złp. wstępnego i aby przez cały czas należenia do Towarzystwa 
złożył 300 złp. (50 tal.). Wkładkę tę wolno członkowi złożyć 
w jednej lub kilku ratach, jako minimum przyjęto 2 złp. miesię­
cznie. Najwyższa kwota, jaką złożyć wolno, wynosi 600 złp. Ogra­
niczenie to, dziwne może dla niejednego, ma swoją finansowo-ro- 
zumową stronę. Członkowie ogradzają się tutaj przeciwko rao- 
żebnemu rozdrobnieniu dochodów z dywidendy, gdyby np. .jaki 
bankier, składając do l *' Towarzystwa znaczne kapitały, któ- 
reby nie znalazły zaraz ¿^Jotu, rościł słuszne pretensye do dy­
widendy. Tutaj członkowie, których kapitały krążyły w ręku 
pożyczających, doznaliby znacznej krzywdy w dywideiidzi •. Od 
każdego grosza, złożonego na ręce zarządu, będzie wł.ścici-1 po­
bierał od dnia wpłaty dywidendę.

Pożyczka dozwoloną jest tylko członkom, należącym do 
Towarzystwa i to na 3 miesiące. Termin ten spłaty atoli w ra­
zie uznania ze strony zarządu może być odłożonym na czas dal­
szy. Od pożyczki opłaca się 8 pet. Może być, ale nie przypo­
minam sobie, Spółki pożyczkowej, niedozwaląjącej pożyczki jak 
tylko osobom należącym do Towarzystwa. Przypominam sobie 
atoli, że nad podobnym warunkiem debatowano w Pleszewie. Wa­
runek ten jest ważnym i może właściwie stanowić główny węgieł 
każdego podobnego towarzystwa. Wierzymy mocno, że gdyby 
Towarzystwo ś. p. Karóła Marcinkowskiego niepożyczało pienię­
dzy nikomu, jak tylko synom ojców lub rodzin mieszczących 
* sobie członka tego, tak zbawiennego Towarzystwa, wierzymy

mówię mocno, że wtenczas nie chwiałoby się ono tak ■ z»>$t -.a.
fundamentach kruszcowych. Niejeden urzędnik, zasłaniając} .-ię : 
dzisiaj swym urzędem, wstąpiłby do Towarzystwa, mog cegó ra- ; 
dzić iepiej i doraźniój o jego dzieciach, jak jegomość zakazujący i 
mu udziału Bądź co bądź § ten podoba nam się w catości. 
Urzędnicy, na których obrano: p. dr. Bojanowskiego jako prezesa

. Feldmana jako podskarbiego i p. Sibil kiego jako sekretarza, 
ędą rok pierwszy bezpłatni. Do rady nadzorczej wybrano pre,

zesem p. hr. Szółdrskiego.
Oto kilka główniejszych myśli z ustaw naszego Towarzy- i 

stwa pożyczkowego, któremu oby Bóg błogosławił.
W chwili, gdy to piszę, dowiaduję się, że dzisiaj mają j 

zwieść do Kościana zwłoki ś. p. Józefa Taczanowskiego, właści- j 
cielą Choryni i dóbr Mieszkowi1.ich. !“an Taczanowski umarł i 
w Salzbrun, dokąd się przed trzema tygodniami wybrał na kur - ) 
cyą ośmiotygoduiową Chorował ś. p.’ Taczanowski już zeszłej 
zimy bardzo ciężko, ale nie sądziliśmy, aby się tak nagle zawi­
nął. Czcigodny te i obywatel obawiał się zawsze cierpień przed 
śmiercią, zapasów z nią w chwilach konania. P Bóg uwolnił go 
od nich, kiedy jeszcze wczoraj telegrafował, że wróci do domu, 
a dzisiaj wraca — trupem. Ś. p. Józef Taczanowski był jednym 
z tych obywateli, którzy za główny warunek oparciu się wynaro­
dowienia nas mają dorabianie fortuny, wspieranie młodzieży 
i dźwiganie chociaż największych ciężarów publicznych, byle z ko­
rzyścią dla sprawy na-odowej. To tóż p. Taczanowski, rozpoczy­
nając przód kilkudziesięciu laty, skromnym stosunkowo kapitali- 
kiem, z czasem kupił dobra Mieczkowskie, i znaczne zostawia po 
sobie kapitały. Ile młodzieży wspierał po szkołach, to o tern 
wiedzą tylko osoby, którym zwierzał tajniki serca swego; a tego 
rodzaju tajemnice rzadko wychodziły po za usta jego, chyba że 
go okoliczności zniewalały do tego. Jak zdrowo czcigodny nie­
boszczyk ten pojmował sprawę publi, zna, na to dostarczyłby nam 
dowodów uietylko żywot jego w gronie rodzinnem, ale i działania 
jego po za tym zakresem. Pojmował ją godnie i rozsądnie za­
razem.

Zwłoki ś. p. Taczanowskiego spoczną w grobie familijnym l 
w Choryni, dokąd sprowadzą także zwłoki ś. p. żony niebosz­
czyka. Takićm też było życzenie ś. p. Józefa. Pogrzeb 30 bm

— * SprawygHochbergera 1 Wittmanna przed sądem 
przysięgłych w Poznaniu. (Dokończenie). Go do piątego 
przypadku śmierci:

Obżałowany odpowiada na pytania prezydującego co na­
stępuje :

Prezydujący: Na co umarła pasierbica pańska Georgin 
Boese?

Obż. Powinny to akta wykazać, ja nie cbcę się nad tern 
rozwodzić.

P. Byłeś pan przy śmierci Georginy obecnym?
O. Tak jest
P. Czy pan jej dałeś podczas choroby wodę i mleko do

picia?
O. Nie!
P. Przecież pan to dawniej przyznałeś?
O. Muszę temu zaprzeczyć.
P. Na jaką chorobę umarła Georgina?
O. Na zapalenie mózgu.
P. Dla czego pan w jednym liście pisałeś, że umarła na

ząbki?
, O. Bo lekarz tak mówił.

P. Jaki majątek posiadała Georgina?
. O. Nie wiem, nie żyłem z żoną w wspólności majątku. 
Świadkowie zeznają:

Służąca Schwenk: że mała Georgina była wesołem i zdro- 
wem dzieckiem, że ona (Schwenk) przyszedłszy pewnego dnia 
z targu do domu słyszała od matki, zamężnej Wittmann, iż Geor­
gina zachorowała i że miała womity. Ona (Schwenk) womitów 
nie widziała. Na drugi dzień widziała sama, jak dziecko to wo- 
mitowało i poszła do apteki po lekarstwo z rozkazu obżałowa- 

. nego. Gdy lekarstwo to nic nie skutkowało, posłała Wittman­
nowa po doktora, mówiąc, że mąż iśj nie dozwolił dotąd sprowa­
dzić lekarza. W następnój nocy dziecko umarło;

Alwina Boese, szwagrowa Wittmannowej: że nie posiada 
o tem najmniejszej wiadomości, aby Wittmannowa kiedykolwiek 
znajdowała się w posiadaniu trucizny; że mała Georgina, będąc 
zdrową i wesołą dziewczynką, w pięć dni po ślubie matki z obża­
łowanym zachorowało i że następnego już dnia wyglądała jak 
trup: matka zaś powiadała jój, że womitowała i miała dyaryą 
i wielkie pragnienia, że dopiero w południe drugiego dnia posłano 
po doktora. W czasie choroby dziecka pielęgnowali je oboje 
małżonkowie, mianowicie podawał mu Wittmann wodę i mleko 
do picia. Dziecko to miało około 1000 tal. majątku. Wittman­
nowa powiadała jej (Boese), że mąż jej dziecku dość przywiąza­
nia okazywał. Wittmannowa kochała Georginę miłością czułej 
matki. Wittmannowa mieszkała już kilka tygodni przed ślubem 
z obżałowanym wspólnie, jak mąż i żona:

Emma Parów: że Georgina była zdrową dziewczynką; że 
idąc pewnego dnia z rana do miasta widziała ją wesołą przed 
domem się bawiącą; powróciwszy z miasta do domu, dowiedziała 
się od Witimjnnowej, że dziecko zachorowało. Radziła zatem 

l W ittmannowej, ażeby posłała po doktora, czego jednakże uczynić 
nie chciała i tylko posłała do apteki po lekarstwo, które jej mąż 
nastręczył. Na drugi dzień rano przekonała się sama o tem, 
że dziecko miało womity i dyaryą. Wieczorem dziecko umarło;

Dr. Wiener: że leczył chore dziecko, lecz że nie mógł roz­
poznać choroby. Miało ono womity i dyaryą a ponieważ na 
ząbki nie chorowało, nie dorozumiewając się zatrucia, przyjął, że 
umarło na zapalenie płuc;

Neumanowa: że matka dziecka opowiadała jej, że obżało­
wany podawał Georginie wodę do picia;

Dr. Gall i chirurg Grunwald: że na cielą trupa wykopa­
nego sekeya przez nich odbytą została; że przy niej znaleźli 
części ciała zupełnie tak wyglądające, jak wyglądają ciała za­
trutych ;

Asesor Reimann: że przez analizę chemiczną odkrył w czę­
ściach ciała z trupa tego pochodzących arszenik. którego dozis 
zdolną była o śmierć dziecko przyprawić;

Dr. Gall i chirurg Grunwald: że śmierć trupa, na którym 
sekcyą odbyto, pochodziła przez połknięcie za życia arszeniku

Profesorowie Sonnenstein i Krug: że przez chemiczną ana­
lizę znawcy Reimanna istnienie arszeniku w ciele trupa najzu­
pełniej jest udowodnionem.

Co do szóstego przypadku śmierci:
Obżałowany «dpowiada na zapytania prezydującego co na­

stępuje :
Prezydujący: Czy czwarta żona pańska, owdowiała Boese, 

posiadała własny statek?
O. Tak jest.
P. Za ile go sprzedała?
O. Nie wiem.

, P. Ile dostała z sprzedaży nieruchomości od Alwiny Boese?
O. 1 »50 tal.
P. Pan tu w Poznaniu nie trudniłeś się introligatorstwem ?
O. Nie.
P. Czy żona pana po przeprowadzeniu się do Poznania 

była zdrową.
O. Na początku była chorowitą, cierpiała na ból piersi.
P. Żona pańska umarła dnia 18 września 1866 r. Jak 

dawno przed tem zapadła na zdrowiu?
; O. Dnia poprzedzającego.

P. Kto zgotował w dniu tym dla niój śniadanie?
O. Ja ugotowałem dla niej kawy i zaniósłem jej takową 

na dół do sklepu, gdzie była praniem bielizny zatrudnioną.
P. A kto gotował dla niej obiad?
O. _ Nikt, obiadu w tym dniu niegotowano u Das wcale; 

zostało się bowiem cokolwiek z dnia poprzedzającego, z nie­
dzieli.

P. Żona pańska miała do Szostkiewiczowćj powiedzieć, 
żeś sam obiad gotował?

O. Nie.
P. Czy pan po obiedzie sam pozostałeś z żoną?
O. Tak!
P. Czyś pan posłał po doktora?
O. Żona moja nie życzyła sobie lekarza.
P. Na co cierpiała żona pańska?
O. Zachorowała na cholerę, miała womity i dyaryą.
P. Żona pańska miała dwa napady choleryczne, dla cze­

goś pan przy drugim napadzie nie posłał po doktora?
O. Niestety, ja także miałem napad cholery, a przecież 

nie umarłem, zresztą niemógłem odejść od żony.
P. Ida czegoś pan nieposłał kogo ze znajomych po do­

ktora?
O. Nie miałem nikogo obcego przy sobie.
P. Kogóż pan przyzwałeś, gdy żona konała?
O. Kamińska.
P. Po śmierci żony, cóżeś pan robił?
O. Zająłem się pogrzebem.
P. Pan kazałeś wylać węborek z odchodami?
O. Kobiety, które przyszły do mnie do izby, same z wła­

snego popędu to zrobiły.
P. Gdzieś pan spał po śmierci żony?
O. W izbie z tapicerem Weimann."
P. Pan zwykle po śmierci żon w Wolinie sypiałeś z obcą 

jaką osobą?
O. Nie.
P. Coś pan robił dnia następnego?
O. Poszedłem do doktora Meyera po zaświadczenie, na 

co żona moja umarła.

P. A potem cóż pan uczyniłeś?
O. Poszedłem do pastora obstalować pogrzeb.
P. Czy żona pańska zrobiła testament?
O. Tak: w miesiącu kwietniu lub maju.
P. Kogo zrobiła w nim sukcesorem swoim?
O. Zrobiliśmy testament wzajemny.
P. Pan byłeś u agenta Gercharda i starałeś się życie 

żony ubezpieczyć?
O. Tak jest.
P. Zkąd pan popadłeś na tę myśl?
O. Żona moja życzyła sobie’ tego.
P. Dla czego nie przyszło ubezpieczenie to do skutku?
O. Gdyż lekarz, który o zdrowiu żony mój miał się prze­

konać, żądał, iżby się rozebrała, a ona tego uczynić nie chciała.
P. Re majątku pozostało po żonie?
O. 2COO tai. bez długów.
P. Kiedyś Się pan wprowadził do żony?
O. W dwa tygodnie po śmierci trzeciej żony mojej; wten­

czas jeszcze nie byliśmy z Sobą zaślubieni.
P. Czy żona pana już dawniej chorowała?
O. W lutym na zaziębienie. Wtenczas miała womity.
P. Kiedy zległa żona pańska?
O. W czerwcu 1866 r.
P. Żona pańska została zatrutą arszenikiem , któż ją

otruł?
O. Nie wiem tego.
P. Pan dawniej powiedziałeś, że albo sama to uczyniła, 

albo też komisarz ?
Obżaiowany mówi bez związku.

Świadkowie zeznają:
Alwina Boese, szwagrowa nieboszczki: że od szwagrowej 

kupiła domostwo za 1150 tal. i że ta sprzedała statek za 1350 
tal.; że bratowa jej była dobrą kobietą lubo lekkomyślną i nie­
jednostajnego charakteru, raz smutną drugi raz wesołą; że się 
przekonała z listów jej, iż jakieś nieszczęście z mężem swoim 
przeczuwała, i że tylko na pozór z nim szczęśliwą była;

Kancelista Hennig: że w roku 1855 pokazywano tu w sali 
handlowej gabinet naturaliów; że mianowicie widzieć tam można 
było pod szkłem na drewnianej podstawce dwie duże bryły arsze­
niku, większe od bryły znajdującej się w posiadaniu sądu; że wi­
dział jak nieznajomy młody człowiek coś grzebał koło szkła tego, 

ocźóm wkrótce usłyszał skargi właściciela, że ktoś mu jeden 
awał arszeniku skradf. Człowieka tego widział tylko z tyłu,

i był tenże tego samego wzrostu, co obżałowany.
Obżałowany przyznaje, że w. roku 1855 około tego czasu 

pracował w Poznaniu, twierdzi jednakże, że nie wie, gdzie tu 
jest sala handlowa i czy wtenczas był tu podobny gabinet na­
turaliów.

Doktor Laube zeznaje: Że obżałowany przyszedł koło po­
łudnia do niego prosząc o pomoc lekarską dla chorej żony, że 
jednakże nie powiedział, iż jest niebezpiecznie chorą. Około 
czwartej godziny po południu przyszła służąca i powiedziała, że 
chora już kena. Poszedł tedy do mieszkania Wittmanna, lecz 
przed drzwiami powiedziano mu, że już skończyła, trupa zatem 
nie widział. Lecz w dawniejszym czasie leczył zmarłą i prze­
konał się, że miała silną naturę;

Naumanowa: że nieboszczka użalała się na męża, iż nic 
nie robi i tylko majątek jćj trwoni; że jej powiedziała, iż posiada 
3 do 4000 tal. majątku; że w lutym już raz zachorowała ale nie 
niebezpiecznie, że obżałowany żądał od niej, iżby zrobiła testa­
ment; że dziecko obżałowanego opowiadało jej; (Naumanowej), że 
zmarła przed śmiercią mocno stękała a obżałowany drzwi zamknął, 
iżby tego nie usłyszano;

Zamężna Schmidt: że żona obżałowanego po kilka razy 
przed śmiercią chorowała, lecz nie niebezpiecznie i że oznaczała jako 
przyczynę choroby swej ból w żołądku pod sercem. Kiedy przed 
śmiercią zachorowała piorąc w sklepie, dostała womitów; kazała 
sobie przynieść kropli żołądkowych, te jednak nic nie pomogły, 
tak iż o godzinie czwartej po południu zastała ją w sklepie skur­
czoną od bólu żołądka. Dopiero teraz za jej radą poszła do 
óry do swego pomieszkania. Od tego czasu jej niewidziała aż
opiero krótko przed śmiercią;

Zamężna Rautbenberg: że we wtorek dnia 18 września od­
wiedziła z mężem Wittmannowa około pierwszej godziny po po­
łudniu: że obżałowany otworzył im drzwi, ale był widocznie zmię- 
szany i żs im na wstępia oznajmił, że żona jego dostała powtór­
nego napadu cholery. Na zapytanie ich, czy ma doktora, odpo­
wiedział, że niema kogo po lekarza posłać, i że dopiero gdy mu 
poradziła, aby sam szedł po lekarza, ofiarując mu się, iż w cza­
sie jego nieobecności pozostanie przy chorą, Wittmann udał się 
po doktora. W czasie nieobecności obżałowanego słyszała Rau- 
thenbergowa, że chora narzekała na boleści w żołądku. Po upływie 
10 minut powrócił obżałowany z doniesieniem, że doktora nie 
zastał, poczem pocieszał żonę. Rauthenberg oddaliła się na­
stępnie z mężem z mieszkania Wittmannów;

Szostkiewiczowa: że mieszkała w jednym domu z małżon­
kami Witfeann: że Wittmannowa często ją odwiedzała i opłaki­
wała zgon córeczki. O tem. iżby sama sobie śmierć zadać za­
mierzała, nic nie wspominała: że gdy w poniedziałek w sklepie 
zachorowała, powiedziała, iż jej jest lepiej a gdy później poszła do 
góry, już jej więcej nie nie widziała, dopiero we wtorek, gdy już 
konała. Nie mówiUjćj (Szostkiewiczowćj) nikt, ażeby poszła po 
doktora, coby była jak najchętniej uczyniła;

Kamińska: że po zachorowaniu Wittmannowej w ponie­
działek przyniósł jej obżałowany klucze od sklepu, ażeby prania 
w miejsce żony jego dokończyła; że gdy cokolwiek później po 
obiedzie dowiadywała się o zdrowie chorej, obżałowany jej oświad­
czył, że jej jest lepiej tonem takim, iż sądziła, że już "wyzdro­
wiała. Dopiero we wtorek, gdy żona jego konała, zawołał ją 
(Iiamińską) obżałowany' do izby, gdzie wkrótce się więcej doino- 
wników zgromadziło;

Zamężna Kietzing: że nieboszczka powiedziała jej w ponie­
działek, dzień przed śmiercią, że już jest po obiedzie i że mąż 
jej sam obiad ugotował; że po obiedzie piorąc bieliznę w sklepie 
dostała womitów i bólu żołądka, tak iż od pracy odejść i do 
stancyi swej iść musiała; że od czasu tego niewidziała jej aż do­
piero w chwili konania; ża we wtorek z rana widziała obżałowa­
nego, który jej’ nic nie wspomniał o chorobie żony, tak iż wno­
siła z usposobień a obżałowanego, iż żona jego całkiem jest zdro­
wą; dopiero po południu powiedział jej obżałowany, że żona jego 
ma cholerę i kazał jej pójść po doktora Laube, że jednakże nie 
nie-dodał, aby pomoc lekarska była nagłą;

Inspektor policyjny Uauthenberg: że odwiedził obżałowa­
nego wraz z żoną we wtorek, w dzień śmierci Wittmannowej, że 
obżałowany sam otworzył mu drzwi od stancyi, był zmięszany 
i powiedział mu, iż żona jego dostała powtórnego napadu cho­
lery; że bojąc się zarazy wkrótce odszedł, nie zobaczywszy nie­
boszczki. że mniemał, iż obżałowany jest człowiekiem majętnym, 
posiadającym przynajmniej 30,000 tal., a sądził to z tego, że 
Wittmann najął pańskie pomieszkanie i żył hucznie. Jeden wie­
czorek, którv Wittmann wyprawił, kosztował go przynajmniej 
25 tal.;

Posługaczka Goert: że zaraz po śmierci nieboszczki obża­
łowany suknią jedwabną z szafy wyjmował, suknią tę podawał 
jej (Goert) i wie z pewnością, że przy tej okazyi chustka biała 
z sukni tój niewypadła a tem mniej proszki; gdyby bowiem tak 
było, musiałaby była to widzieć;

Żona balwierza Wolff: że umywała nieboszczkę po śmierci 
i że kolor jej ciała zupełnie się różnił od trupów zmarłych na 
cholerę osób, albowiem był koloru zupełnie bladego;

Kupiec Gerchard; że obżałowany usiłował u niego jako 
ajenta ubezpieczyć życie żony w sumie 1000 tal., co jednakże dla 
pewnych przyczyn nastąpić nie mogło;

Radzca medycyny dr. Gall i chirurg Eckstein: że przy se- 
kcyi na trupie nieboszczki odbytej znaleźli części ciała jój zupeł­
nie w takim stanie, jaki zwykł bywać przy ciałach za­
trutych;

Asesor Reimann: że przez odbytą analizą chemiczną wy­
krył w częściach ciała nieboszczki arszenik, którego ilość musiała 
śmierć spowodować:

Dr. Gall i Eckstein: że arszenik ten nieboszczka za życia 
połknąć musiała.

Na zapytanie uczynione przez prezydującego obżałowa­
nemu, czy ma jeszcze cośkolwiek do nadmienienia, oświadcza Witt­
mann:

Ja w ogóle w Poznaniu nie chcę pozostać i do Poznania 
wcale nie należę, zgotowano mi tu przepaść, jak jedno mniój je­
dno jest dwa tak i mnie przyareszowano bezprawnie... pobcya 
nie sąd... itp. niedorzeczności.

Prezyd. Dla czego pana przyaresztowano ?
Obż. Nie wiem; wyprowadzono mnie w pole, prosiłem się 

radzcy Grossa, aby mnie wypuszczono ; pan Gross powiedział mi 
zaś, dla czego przyszedłem do więzienia, — jestem niewinny, nikt 
mnie też winnym nie zrobi, będę się bronił... Zresztą nie mo­
gę się zgodzić na skład przysięgłych., wszyscy oni są par- 
cyalni..

Prezyd. Obrażasz p&n przysięgłych; nie mogę na podobne 
wybryki pański« zezwolić.

Obż.: „Stronnictwa, stronnictwa, znam stronnictwo, po­
stępowców!“.. plecie najrozmaitsze baśnie. — W skutek tego 
wzywa prokurator prezydującego, by zasięgnął zdania znawców sztu­
ki lekarskiej dyrektora zakładu obłąkanych w Owińskach p. dr. Be- 
schorner i radców medycyny pp Galla i Rehfelda, czy obżałowany 
jest zdolny do odbywania z nim dalsze czynności sądowej i czy w ogó­
le jest zdrowym na umyśle. Wszyscy znawcy przecież zdali opi­
nią, że obżałowany jest zupełnie zdrów na umyśle, że chorobę 
umysłową tylko udawał i dotąd udaje, co mu się jednakże' cał­
kiem nie powiodło. — Obrońca pomimo to twierdzi, że obżało­
wany cierpi na obłąkanie i wnosi o powstrzymanie całego pro­

cesu. Z tej przyczyny sąd ustąpił na naradę i uznał tak ze 
względu na zdaną Jopinią znawców, jako też’ z własnego prze­
świadczenia, obżałowanego za zdolnego do odbywania z nim czyn­
ności sądowych. ' n

Na tćm zakończono przyjęcie dowodów przeciw Witt- 
mannowi. lc

Następnie zabrał głos król, prokurator p. Schmieden ce- 
lem uzasadnienia skargi i przemówił mnićj więcej w tan sposob: V

Panowie! znajdujemy się przy końcu roków obecnych, 
na których dwie tak szkaradne zbyodnie przed nami odsłoniono, — 
iż każdego bez wątpienia oburzenie na wskroś przenikać musi: 
pierwszą, gdzie morderca za pomocą siekiery sprawia rzeź okro­
pną, drugą, gdzie występny zbrodniarz za pomocą trucizny zgla- “ 
dza swe ofiary ze świata. Przypatrzmyż się temu ostatniemu, 2 
cóż to za występny człowiek! Wdziewa on na się maskę czułego 
kochanka, prowadzi ofiarę swą do ołtarza i przysięga jćj wierność 
dozgonną. Miłość i przywiązanie ofiar swych z zirnućm przyj- 1 
muje sercem i od pierwszej chwili przemyśliwa tylko naa tćm, , 
jakby mógł najstosowniej użyć swej trucizny ku zagładzie tych * 
nieszczęśliwych, co bez obawy oddały mu swą rękę i majątek. - 
Nielitościwie pozwala on|dzi*łać tmciźnie, staje się panem życia £ 
i śmierci, a wszystko to czyni w tym tylko celu, by mógł zamia- ~ 
ry swoje urzeczywistnić tj. chuciom i namiętnościom swoim do- » 
godzić. “

Pytania które wam przedłożone będą, są te same, jakie J 
wam w sprawie Hochbergera przedłożono, to jest, czyli obżało­
wany winien jest rozmyślnego zabójstwa czterech żon, jednego I. 
dziecka własnego i jednej pasierbicy i czyli to uczynił z rozwagą. 
Przy roztrząsaniu pytań tych rozróżniajcie Panowie, nasamprzód, 1 
czy dokonana została zbrodnia i kto zbrodnią tę popełnił, czy 
sprawcą był obżałowany.

Zwracam uwagę waszą Panowie, że według jednomyślnego { 
zdania znawców we wszystkich sześciu trupach znaleziono arsze­
nik i że ofiary postradały życie przez zadanie im za życia arsze- ( 
niku. Wszakże słyszeliście'odpowiedź znawców na zapytanie im 
przedłożone, czy możnością jest, ażeby przy znalezieniu arszeniku ' 
w ciałach organicznych, arszenik ten przez inny jaki naturalny 
proces do takowych mógł się dostać, iż to być nie może. J

Przystępuję teraz do osoby sprawcy i do rozważenia, kto 
n m był w istocie. Otóż udowodniono wam Panowie, że obżało­
wany był w posiadaniu bryły arszeniku, którą możua było setki 
ludzi zgładzić z tego światu. Zapytany, zkąd wziął tę truciznę, 
zaprzeczył posiadaniu jej, wyrażając przypuszczenie, że chyba J 
czwarta żona jego posiadała takową. Lecz przypuszczenie to zo- - 
stało całkiem unicestwione dowodami. Znaleziono bowiem u ob- ( 
żałowanego w kieszonce od westki dwie kapsułki, z których jedna 
była próżną, druga zaś zapełaiona arszenikiem, z bryły tej od- 
skrobanym. Słyszeliście, co obżałowany na to powiedział i że 
świadkowie zeznali, iż wszystko, co odpowiada, jest oczywistćm 
kłamstwem. Wiadomo wam dalej, że obżałowany miał sposobność 
wystarania się o truciznę w Wolinie przy translokacyi apteki 
Grossa. Moglibyśmy nawet okoliczność tę pominąć, albowiem nie 
tak trudno jest wystarać się o truciznę, przyczem przypominam 
fakt skradzenia w roku 1855, tutaj w gabinecie naturaliów, po- ’ 
dobnej bryły arszeniku; dość zresztą na tem, że obżałowanemn j 
udowodniono posiadanie i umiejętność przyrządzania trucizny, I 
wiemy zaś także, iż miał sposobność poinformowania się o dzia­
łalności i skutkach trucizny. — Przechodzę do wykazania, jaką 
szatańską metodę obrał obżałowany przy zatruwaniu swych ofiar, 
wybierając ku temu zawsze okoliczności, mogące mnićj nań zwró­
cić podejrzenia. Sądzę, iż zbytecznćm byłoby powtarzać dowody 
w tym względzie nabyte. Przy pierwszym przypadku obrał sobie 
obżałowany czas po odbyciu połogu, a więc w chwili choroby po­
łożnicy; przy drugim przypadku, kiedy można było przypuścić, 
że synek jego Janek choruje na ząbki; przy trzecim przypadku 
kiedy żona jego druga cierpiąc na piersi w kwartał po pójściu za 
mąż niby silniej na słabość tę zapada; przy czwartym przypadku, 
tj. przy trzeciej żonie, znów obiera pierwsze dni po połogu; przy 
piątym przypadku zatruwa małą pasierbicę znów w chwili, gdzie 
przypuścić można było, że na ząbki choruje; przy szóstym wre­
szcie przypadku korzysta z panującej w ówczas cholery, i zadaj« 
czwartej żonie truciznę w chwili, gdzie oprócz tego uwaga publi­
czności głównie zwróconą była na przyjęcie powracającego zwycięz- 1 
kiego wojska.

Widzimy dalej w pierwszym przypadku, że kładzie truciznę • 
w zupy, których sam nie zgotował, tylko je ofierze swojej osobi­
ście podawał; w drugim przypadku zatruwa napój, który sam 
zgotował, lecz któren kto inny z jego rozkaąu ofierze podaje. i 
W trzecim przypadku nie udowodniono wprawdzie z pewnością, I 
w którym napoju lub potrawie trucizna podaną została, jednakże 
wiadomo nam, że obżałowany często jadło sam sporządzał i tako­
we ofierze podawał. W czwartym przypadku widzimy, jak Mulle- 
rowa przynosi dla chorej zgotowany przez się klejek, jak postawia 
takowy na stół i odchodzi, zostawiając u chorej tylko obżałowa- i 
nego; jak później Miillerowa wraca i widzi, że klejek zjedzony. I 
Któż zatem mógł go podać chorej, jeżeli nie obżałowany, skoro 
nikogo więcej w izbie nie było? — W- piątym przypadku nie 
udowodniono, w jakiem jadłe trucizna zadaną została, wiemy je­
dnakże, że obżałowany podawał pasierbicy swojej wodę i mleko 
do picia; w szóstym wreszcie przypadku ’ wszakże tyłko obżało­
wany mógł mieć sposobność podania trucizny swej żonie? — 
Oprócz tego czyż obżałowany nie wiedział, jak to udowodniono 
świadkami, że raz piwo, a drugi raz czekolada były zatrute? 
Wszakże się wzbrania! obcym osobom piwa tego i czekolady dać 
do skosztowania. Zaprawdę, miał ważną przyczynę do tego. Wsza­
kże słyszeliśmy, jak skrzętnie obżałowany odchody i womity ofiar 
swoich sam usuwał lub usuwać kazał przed doktorami, ażeby się 
na chorobie nie poznali. Słyszeliśmy dalej, jak podczas pobytu 
swego w Wolinie zmieniał lekarzy, by uniknąć podejrzenia.
Z trzech lekarzy tamtejszych bierze kolejno coraz to innego, 
a ponieważ tam aż pięć przypadków śmierci w jego domu za­
szło, więc pierwszych dwóch doktorów przywołać musi po dwa 
razy. Dla czegóż to czyni? Otóż, aby nie zwrócić ich baczności 
na tak częste nagle przypadki śmierci, w których jedne i te sa­
me symptomata choroby zachodziły. Rozważmy wreszcie szósty 
przypadek śmierci. Jakież było postępowanie obżałowanego? Chora 
miała śród domowników tylu przyjaciół, iż każdy z nich byłby 
z chęcią jak najspieszniej pobiegł po doktora, gdyby obżałowany 
był siówko życzenia podobnego wymówił. Lecz on nietylko nie 
posyła po pomoc lekarską, al# nawet do chorej nikogo niedopu- 
szcza i gdy stęka i jęczy z boleści, on zamyka drzwi, iżby nikt 
tego nie słyszał i dopiero gdy już leży w konaniu, pozwala ob­
cym przystąpić do jej łoża, a gdy ci naglą go, ażeby posiał po 
doktora, w jakiż sposób on to czyni? Czyż zależy mu na tem, 
aby lekarz spiesznie nadszedł? Jakże nieczuły jest w chwili ko­
nania swej żony, gdy się odzywa do dziecka swego, które wolaio 
na matkę: „Bębnie, idź precz, nie dasz skonać matce,“ niezawo­
dnie obawiając się, żeby chora do przytomności nie wróciła! Do­
piero, gdy ludzie obok łoża umierającej gromadzić się zaeżynają, 
przybiera maskę smutku, by ukryć swą zbrodnią.

Z przebiegu rozpraw okazało się dowodnie, z jakiego powodu 
obżałowany popełnił tyle zbrodni. Zniewoliły go do takowych 
chciwość i próżniactwo. — Wiadomo nam, że pracując za pomo­
cnika u Pirscha nie miał ani grosza własnego majątku i słysze­
liśmy jak po zapoznaniu się z pierwszą żoną majster jego Pirsch 
nagle postradał życie, jak wkrótce potem i wdowa Harder temu 
samemu losowi ulega. Słyszeliśmy z jaką zimną krwią gładzi 
obżaiowany z kolei trzy inne żony, a nawet włąsne dziecko, 
ażeby tylko zagarnąć ich majątek. Pierwszych dwóch przypa­
dków t. j. śmierci Pirscha i Harderowej sąd już niedochodził; 
dość już mamy tych zbrodni przed oczyma.

Tu przechodzi prokurator z osobna wszystkie dowody poje­
dynczych przypadków śmierci i dowody co do ilości majątku, zy­
skanego przez każdą z tychże zbrodni i podnosi, że obżaiowany 
nawet przez oszukaristwo starał się przyjść w posiadanie wię­
kszego majątku, oraz przez ubezpieczenie żon swoich w towarzy­
stwach zabezpieczenia życia. Następnie roztrząsa mówca odpo­
wiedzi obżałowanego na zapytania mu uczynione i jego obronę 
naprzeciw wszystkim dowodom oskarżającym go. — Słyszeliście, 
Panowie - powiada — jak zaprzecza wszystkiemu, nie chce 
o niczćm wiedzieć; jak twierdzi, że nie gotował nigdy jadła dla 
swych ofiar i nie podawał im takowego. Tylko przy szóstym

firzypadku oświadcza, że być może, iż żona jego sama się otruła 
ub tćź, że komisarz policyi ją otrnł. Niedorzeczność podobnego 

oświadczenia jest oczywistą.
W końcu zwraca prokurator przysięgłym uwagę na pytania, 

jakie im przedłożone będą, a które brzmią:
„Czy obżałowany winien jest morderstwa przez truciznę czte­

rech żon, jednego dziecka własnego i jednej pasierbicy — oraz 
czy to uczynił z rozwagą? “

Tu nadmienia słusznie mówca, że przy użyciu trucizny zawsze 
bezwątpienia morderca z całą rozwagą przystępuje do speł­
nienia zbrodni, tem bardzićj, jeżli tę zbrodnią po sześć razy po­
pełnia.

Postanowienie § 175 brzmi, że kto kogo z rozwagą zabije, 
podpada karze śmierci. Panowie, wielkość tej kary nie powinna 
was odstraszyć od orzeczenia jej, jeżli bowiem się zapytamy, czy 
za tyle morderstw kara ta jest słuszna, któryż z Panów temu za­
przeczy? Pabowie! dzisiaj nadszedł dzień, w którym obżałowany 
zdaje rachunki ze zbrodni, od tylu lat bezkarnie pftpelnianych; oby 
orzeczenie wasze wyjednało obżałowanemu n Boga przebaczenie! 
Wnoszę, abyście obżałowanego uznali winnym.

Po przemówieniu prokuratora zapytuje prezydujący obża­
łowanego, czy ze swej strony ma jeszcze cośkolwiek" ¿a swą 
obronę do nadmienienia. Wittmann, który przez cały ciąg po­
siedzeń zachowuje postawę krnąbrną i najmniejszego nie okazu­
jącą wzruszenia, oświadcza, iż tego tylko żąda:

„By go stracono w Poznaniu publicznie.“
Następnie zabiera głos obrońca p. rzecznik Dockhorn-



Rozpoczyna wyjaśnieniem "przysięgłym stanowiska prokuratora 
i obrońcy. Obowiązkiem pierwszego’ jest ścigać winnego, a bro­
nić niewinnych; wszakże w pierwszej linii ma tenże obowiązek 
przytaczać wszystko, co tylko przemawia za winą, a dopiero 
w drugiej linii to, co przemawia za niewinnością obżałowanego. 
To tćż prawodawca w mądrej przezorności ze względu na to, że 
obu tych funkcyi bardzo trudno a nawet w ogóle niepodobna 
w jednéj połączyć osobie, przydał obżałowanemu obrońcę, któ­
rego pierwszym obowiązkiem jest starać się o to, aby nikogo nie­
winnie nie ścigano i dopiero w drugiej linii przeszedłby z kolei 
i na obrońcę pierwszy obowiązek prokuratora tj. wytknięcie winy 
obżałowanego. Przechodząc do rzeczy, zwraca p. Dockhom przy­
sięgłym uwagę, że jak to’ się samo ' przez się rozumie, żaden 
obżałowany nie potrzebuje dowieść swej niewinności, ale prze­
ciwnie jest rzeczą prokuratora onemu winę udowodnić, a jeżeli 
dowód taki nie jest dostatecznym, natenczas przysięgli powinni 
obżałowanego uznać niewinnym, tém bardziej, że przysięgli sądzą 
go nie podług reguł dowodu wprost stawionego, lecz według wła­
snego przekonania, jakie powzięli z czynności przed nimi rozwi­
niętych. Dotegoprzekonaniajednakże mogliby przyjść tylko na pod­
stawie faktów, któreby udowadniały możliwość a nawet prawdo­
podobieństwo winy obżałowanego; potrzebném do tego jest przy­
najmniej największe prawdopodobieństwo, szczególniej w obecnej 
sprawie, gdzie nie chodzi o zwyczajne kryminalne przestępstwo, 
lecz o najdroższe i nieodwetowane dobro człowieka, o jego życie. 
To największe prawdopodobieństwo, któreby musiało być tukiem, 
iżby przysięgli we własnych najważniejszych ¡sprawach pożycia oby­
watelskiego stanowczo mogli orzeknąć,nie istnieje w sprawie obecnej. 
Cały bowiem dowód za winą obżałowanego polega li tylko na tćm, 
że według opinii znawców arszenik w sześciu trupach znaleziono 
i że arszenik ten za życia połknięty być musiał. Lubo mówca 
chętnie przyznaje, że opinie te po staranném i sumiennćm zbada­
niu rzeczy odpowiednio obecnemu stanowisku nauki lekarskiej 
zdane zostały, przecież nadmienić musi, że stanowisko to nauki, 
a zwłaszcza chemii, jest jeszcze na tak niskim stopniu rozwoju 
i podlega tylu zmianom, że to, co dzisiaj służy za prawdę, nieraz 
nazajutrz już jako całkiem błędne bywa uznawane. Tutaj przy­
tacza obrońca kilka przykładów w tym względzie, poczćm mówi 
dalej: Także i znawcy medycyny błądzili i błądzą bardzo często 
w swych opiniach; ileż to bowiem razy stało się, że lekarz zaopi­
niował. iż ktoś umarł na tę lub ową chorobę, gdy tymczasem 
później okazuje się, że grubo się omylił. Skoroby zatem nie było 
udowodnione największe prawdopodobieństwo zbrodni, natenczasby 
także npadł i dowód za winą obżałowanego, gdyż wszelkie inne 
dowody, jakie oskarżenie przytacza, są małoznaczne. Obrońca 
przyznaje także, że znaleziono w skrzynce obżałowanego i we 
westce jego arszenik, lecz sądzi, że to właśnie najbardziej dowo­
dzi jego niewinności, albowiem skoro z taką przebiegłością usu­
wał odchody i wszelkie womity zmarłych, nie zatrzymałby za­
pewne narzędzi morderstwa, aby je znaleziono ¡przy nim. Obrońca 
nie przeezy, że obżałowany żonom i ich dzieciom przed śmiercią 
pokarmy lub napoje przyrządzał i podawał, co zresztą w lami- 
lijném pożyciu jest rzeczą zwykłą i naturalną, i że dotyczące 
osoby wkrótce po zjedzeniu lub wypiciu podawanych sobie po­
karmów zachorowały, wszakże mniema, że z okoliczności tej nie wy­
nika jeszcze, aby właśnie w skutek pokarmu tego lub napoju 
osoby te zachorowały śmiertelnie. Co się tyczy pobudki do zbro­
dniczych czynów, tj. chciwości obżałowanego, to takowa, wyjąw­
szy w 2 przypadkach, bynajmniej udowodnioną nie jest. W pierw­
szym przypadku, gdzie obżałowany przy pierwszej żonie dostał 
sumę ubezpieczenia jej życia, a potem u Georginy Boese, gdzie 
może zamierzał usunąć majątek jéj z pod dozoru sądu opiekuń­
czego; w innych przecież przypadkach okazało się, że po śmierci 
żon mało co." lub wcale żadnego majątku obżałowany nie pozy­
skał. — W k ońcu rozwodzi się obrofca nad stanem umysłowym
obżałowanego. Zdaniem jego Wittmann jest w samej rzeczy 
chorym na umyśle. Przysięgli nie potrzebują się żadną miarą 
trzymać tego i uważać to za stanowcze, co sąd za stanowcze 
uznał; owszém służy im nietylko prawo ale nawet jest ich obo­
wiązkiem z własnych spostrzeżeń utworzyć sobie zdanie co do 
stanu umysłowego obżałowanego. W razie gdyby przyszli do 
rzekonania, że obżałowany dopiero teraz zapadł na umyśle a nie 
awnićj już przy popełnieniu zbrodni, w takim razie i wenczas 

uznać go powinni za niewinnego. W tym względzie przedstawia 
obrońca przysięgłym ich prawa a prosząc icb, aby się nie dali 
opinią publiczną zbić z toru właściwego, pozostawia im orzecze­
nia całkiem do woli.

Następnie roztrząsał prezydujący p. radzca Thiel ra jesz­
cze w krótkości położenie sprawy i przedstawił przysięgłym, co 
na eży nazywać rozmyślnym i z rozwagą popełnionym czynem 
i przedłożył im sześć pytań, czy obżałowany jest winnym roz­
myślnego morderstwa czterech żon i dwojga dzieci (względem ka­
żdej z tych sześciu osób osobne pytanie) i czy to uczynił z roz­

wagą.
Przysięgli ustępują z sali a po krótkiej, bo zaledwie kwa­

drans trwającej naradzie powracają i uznają obżałowanego we 
wszystkich sześciu przypadkach winnym, w skutek czego sąd 
skazuje Wittmanna stósownie do wniosku prokuratora na karę 
Śmier&l przez ścięcie i na utratę praw obywatelskich. Obżało­
wany wysłuchał zupełnie obojętnie wyroku.

Tak zakończyły się obiedwie sprawy, przerażające okru­
cieństwem popełnionych zbrodni, z których mianowicie sprawa 
Wittmanna przewyższa o wiele wszelkie tego rodzaju procesy 
w ostatnim czasie toczone publicznie, a nawet więcej przedstawia 
zgrozy, aniżeli rozgłośny swego czasu proces La Pommerais w 
Paryżu.

— * Wystawa obrazów ś. p. J. Simmlera. Dnia 10 
czerwca otwartą została w Warszawie wystawa obrazów zmarłego 
przedwcześnie artysty. Druga to już z rzędu wystawa z prac 
jego złożona; pierwsza, własnem jego staraniem urządzona w sali 
Towarzystwa Dobroczynności w Warszawie w r. 1855, niewielką 
miała liczbę obrazów a te, które tam były, jakkolwiek chlubnie

firzemawiaty o zaletach artysty i do uznania rosnącego jego ta- 
entu wiele się przyczyniły, przewyższone znacznie zostały warto­
ścią późniejszych prac Simmlera, z których wiele znajduje się na 
wystawie obecnej. Wystawa ta di;uga — piszc Gazeta Pol­
ska — złożona ku czci zmarłego świeżo (dnia 1 marca r. b.) ar­
tysty przez wielbicieli jego talentu świadczy, że uznanie, o jakie 
się dobi-ał, wzrastało ciągle wraz z zapałem pracownika; wzmo­
gło się tak, że nie potrzebuje nowej w coraz nowych pracach ar­
tysty podniety i świeży dziś grób jego aureolą sławy otacza. Au­
reola ta najświetniejsza ze wszystkich, jakie skronie naszych ar­
tystów otaczały dotąd, długo — powiemy trafniej: na zawsze 
omszały czasu działaniem grobowiec jego otaczać będzie. Bo ja­
kiekolwiek naszej sztuki domowej będą losy, jakiekolwiek dla niej 
położą nasi artyści zasługi, zasługa ś. p. Simmlera nie zblednie 
przy nieb. Zbyt sumiennie, zbyt i.ługo, zbyt wiele pracował na 
wybranem przez siebie polu i zbyt świetne były jego zabiegów 
wynikłości, aby obrazy jego przestały na siebie zwracać uwagę 
miłośników, przestały być kiedykolwiek wysoko cenione przez 
znawców, przestały służyć artystom za dowód wielu rzeczy, ob­
chodzących ich z bliska — za wzór nieraz a zawsze na naukę.

Na sto kilkanaście obrazów, do wystawy obecnej należą­
cych, najwięcej jest portretów; owszem, one stanowią przeważną 
część tej improwizowanej galeryi,— bo i w liczbie prac Simmlera 
główne zajmowały miejsce. Wszystkich zrobił sto dwadzieścia, 
na wystawie jest ich sto blisko; na innego rodzaju prace malar­
skie liczba trzydzieści wystarczy podobno, z której dwie trzecie 
dostało się na wystawę. To przeważne oddanie się portretowa­
niu nie znaczy bynajmniej specyalnego uzdolnienia artysty, ani 
przekładania przez niego tego rodzaju prac nad inne, do których 
inne i zaiste wyższe elementa sztuki wchodzą, a przynajmniej 
w pełniejszym zbierają się komplecie. Ta przeważna liczba por­
tretów znaczy, że i a innego rodzaju prace miłośnictwo u nas nie 
dosyć było wyrobione; znaczy, że tego rodzaju przysług najwięcej 
żądało spółeczeństwo od artysty. Znaczenie naszych wniosków 
z owej liczby portretów pędzla ś. p. Simmlera zmniejsza nieco 
znaczna stósunkowo liczba wizerunków osób drogich sercu arty­
sty; portrety te byłyby zostały po nim wtenczas nawet, gdyby 
miłośnictwo obrazów w innym objawiało się rodzaju; nie byłoby 
ono uszczupliło grona owych osób, do których serdeczny artysta 
sercem przylegał i rysy ich to dla nich samych, to dla siebie 
pragnął przechować pędzlem swoim. Jakkolwiekbądź, w portre­
cie równie jak w obrazie rodzajowym, historycznym, akademickim 
może się okazać artysta; a Simmler, postępujący ciągle w swej 
«ałnee, doszedł do tego, że portrety jego pędzla za znakomite 
dzieła sztuki trzeba uważać a samego ich twórcę za jednego z naj­
znakomitszych portrecistów swego czasu. Od pierwszego, którym 
jest portret własny artysty, do ostatniego podobno, portretu pani 
z R. Wołowskiej, który na zeszłorocznej wystawie paryskiej zwró­
cił na siebie ogólną uwagę, co za niezmierny postęp! Portrety 
hr. Berga, namiestnika w Królestwie Boiskiem, panów Gebethne­
rów, baronowej Uezkuell, pp. Konitzów, Reszków, żony artysty, 
Deotymy, ś. p. Jakóba Lewińskiego, pani Bogck, pułkownika Fi­
szera, pań Włodkowskiej, Epsteinowej i nie jeden jeszcze—poka­
zują wysoką sztukę, nawet mistrzostwo, i choć niektóre z nich 
stracą swą wartość historyczną, artystyczną na zawsze zachowają. 
Nie może być naszem zadaniem robić szczegółowy prac Simmlera 
portretowych przegląd; zwracać uwagę na różne sposoby trakto­
wania kolorytem, albo i akcesorya, do których kilka z owych por­
tretów dały powód artyście. Ale nie możemy pominąć wyznania, 
że w niejednym z tych wizerunków, najmniej czasem pociągają­
cych wdziękiem i wyrazem oblicza osoby przedstawianej, znako­
mita się krvje sztuka arty sty, świadomość naukowa znaczenia tła, 
barw cieniów i światła. Niezmiernej trzeba było baczności, ra- 
dnośći i zręczności, żeby twarze, do antypodów ideału należące, 
edziać jego barwą bez ujmy podobieństwu rysów. Zaiste! malarz

w portretach zbyt często uciekać się musi do podstępów niejako 
artystycznych, żeby wizerunek miłym uczynić osobie, która mu 
była wzorem; ale s. p. Simmler częściój podobno niż inni zmu­
szony był do tego i trudniejsze miewał zadanie. Zgodzą się 
z nami ci, którzy znali lub znają osoby żywe, portretowane przez 
Simmlera.

I z drugiej strony nie potrzeba znać oryginałów, bo dosyć 
patrzeć na same portrety, by spostrzedz, że zadanie malarza por­
trecisty nader wdzięczne bywa niekiedy, — nietylko dla tego, że 
oryginał podaje w rękę artyście wszystko, czém się konterfekt 
zalecać może, szczególniej wdzięk, charakter ponętny i wybitny; 
ale że i serdeczny pociąg do osoby odwzorowywanej niezmiernie 
pracę ułatwia. Tego lubowania się w przedmiocie widoczne są 
na wielu pracach portretowych Simmlera dowody. Niezależnie 
od szczegółów formy, szczególniej kolorytu i wykończenia dro­
biazgów, duch artysty silnie się w takich razach objawia. Kto 
na te obrazy-portrety patrzy, określi sobie łatwo prądy tego du­
cha, różnorodne jak powody, które je wywołały; my zwrócimy ' 
tu uwagę na jeden z tych prądów, z dwóch głównie obrazów bi- 
jący, — z portretów dzieci. Przemilczamy trudności pochwyce­
nia i uwydatnienia charakterystyki twarzy dziecinnych, które 
nie mają jéj jeszcze wyrobionej — a przecież w tych twarzach 
jak w całej istocie ludzkiej, acz nie rozwiniętej jeszcze, są zaro­
dy wyrazu, które je z czasem w samoistności stanowcze prze­
tworzą: schwycić je n.leży, pod karą uchybienia podobieństwu, 
temu głównemu warunkowi portretu. Ale pochwycić i oddać cha­
rakter wieku dziecinnego, naiwność jego i prawie bezwiedność 
istnienia; wdziękiem oblać niewyrobione kształty, lubość tchnąć 
w niewyrobione rysy, poemat zrobić, tchnący niewinnością; poto­
kiem światła, płynącego z miłości gorącej i wiedzy dojrzałej, 
rozbudzonych w sobie, zalać przestrzenie obrazu; uidealizować 
postacie, stworzyć poetyczny obraz z wizerunków dzieci i ich oto­
czenia — to znaczy być artystą i pięknym w duszy swój człowie­
kiem. Miłość dla dzieci w ogóle, nietylko dla swoich, jest zna­
kiem miłości dla rodu ludzkiego w całości; lubowanie się vz rze­
czach dziecinnych jest znakiem zacności wewnętrznej a podobno 
i dojrzałego sądu o wartości życia; wdanie się z dziećmi serde­
czne i miłosne znaczy poszukiwanie na ziemi tego raju, który się 
straciło na zawsze, a bądź co bądź nie odzyskało nawet w niebie, 
do którego się biegło z wiarą nie przypuszczającą, że ono ma być 
tylko piekła przystankiem. Niebo czy piekło — człowiek rad 
w niém przebywa niekiedy i prawdopodobnie niktby go nie zmie­
nił na raj swego dzieciństwa, na to życie bez wczoraj i jutra — 
bo jadł owoc z Drzewa dobrego i złego i musi zapragnąć, by się 
ta komedya życia coprędzej skończyła dla niego. Niemniej jednak 
z radością w duszy przygląda się scenie anielskiego dzieciństwa, 
prostocie i niewinności, a odchodząc od tego, widoku, mimowolnie 
ogląda się na niego z westchnieniem żalu. Żeby tę radość i ten 
żal zbudzić w patrzącym na obraz, musiał je mieć w sobie arty­
sta; czuć głęboko jedno i drugie, żeby je tak hojnie wylać na 
swoje dzieło — musiał być człowiekiem gorącym w duszy, jakim 
był śp. Simmler istotnie — choć chłodnym, powściągliwym bywał 
w zachowaniu się zewnętrznćm. Przypatrzcie się tym dwom o- 
brazom: na jednym jest własna córeczka Simmlera, na drugim 
dwoje dzieci p. L. Kronenberga. Na tle zieloności i kwiecia, tego 
najwięcej uroczego z otoczeń; z lalką w ręku, tą najukochańszą 
towarzyszką i najdogodniejszą; z psem obok, tym najbezwzględ­
niejszym przyjacielem, widać szczęście w postacie ludzkie wcielone. 
Obejrzyjcie się na nie, wy którym już powiedziano: Lasciata ogni 
speranza, a odżyje w was nadzieja, że się spełni, czego pragniecie, 
a więc macie przyrodzone prawo. Gdzie się spełni i kiedy? niech 
wam będzie odpowiedzią bijąca z dziecinnej nieświadomości nie­
śmiertelność. Czas?... to tylko jéj cząstka!

Téj samej nieśmiertelności tchnienie — myśl, w rożnem 
wyłonieniu z pod materyi, bije ze wszystkich portretów malowa­
nych przez Simmlera. Jakikolwiek był oryginał, artysta umiał 
myślą go zaletną oblec; swcjém jasnowidzeniem głębi ducha ludz­
kiego; napiętnował martwe niby rysy. Nie ma tam ani jednego 
portretu, któryby nie żył, nie mówił, choćby nie koniecznie wła- 
snemi słowy. Widać, że to są wszystko dzieła artysty a nie 
technika tylko, raz mniejszą, drugi raz większą okazującego 
biegłość.

W portretach, których tak znaczną ilość Simmler namalo­
wał, które mu zatem wiele musiały zabrać czasu, znać stopniowy 
wzrost jego; znać pracę duchową, biegłość techniczną w różnym 
stopniu i w różnych fazach. Ale zrozumieć tego wzrostu i pojąć 
tych faz nie można, nie oglądając się na inne jego dzieła, mające 
u świata przywilej niejako na wyższość znaczenia w dziedzinie 
sztuki. Malarstwo rodząjowe, krajobrazowe, fantazyjne, history­
czne, religijne — każdy z tych rodzajów równie jest zacnym i ka­
żdy równie donośnym głosem nawołuje do usłużenia sobie arty­
stę. Artysta nie z jednakową jednak mocą głos ten do siebie do­
latujący słyszy — albo nie z równą skwapliwością czyni mu za- 
dosyć; czasem go nie wysłucha wcale a może i niej dosłyszy. 
Simmler był w tym przypadku co do rodzaju krajobrazowego; 
chcemy powiedzieć, że mu nigdy sam krajobraz nie był celem, — 
boć napomknień krajobrazowych nie mógł uniknąć ani pragnął 
tego zapewne. Z malarstwa rodzajowego także mało po nim po­
zostało, jak się zdaje. Z będących na wystawie dzieł Simmlera, 
chyba tylko jeden, ale śliczny obraz zaliczyć tu można: Dwaj 
grąjkowie wiejscy we Włoszech — i drugi: Familia cyganów — 
i trzeci: Rybacy.’ Rodzaj fantazyjny nie wiele bogatszy co do 
liczby dzieł. Główny w nim jest obraz plafonowy : Pochód we­
selny Amora i Psychy, z postaciami w naturalnej prawie wielko­
ści. ” Obraz ten tchnie czystą, polotną radością, prawdziwém we­
selem wyidealizowaném w głównych postaciach, których związek 
z sobą uwydatnił artj sta charakterystycznym, jak nam się zdaje, 
a wiele może" mówiącym gestem — pieszczoty czystéj choć ziem- 
skiéj, idącej od Psychy do Amora.

Obrazu z poematu Marya Malczewskiego i Zgon Leonarda 
da Vinci (szkic); Zuzanna wychodząca z kąpieli; Judyta (szkic)
— pół fantazyjne, pół historyczne lub religijne, kładziemy tu mię­
dzy poprzedniemi a kategoryą stanowczo historycznych i religij­
nych. Z pierwszych są na wystawie; Dzieci Edwarda (kopia 
z Delaroche’a), Zgon Barbary, Przysięga Jadwigi, Więzienie Anny 
Jagiellonki, "Wychowanie Zygmunta Augusta, i może co tam je­
szcze. Z drugich jest pięć czy sześć obrazów, lubo S. religijnych 
więcćj robił. Najznakomitszego z nich, będącego obecnie w ółta- 
rzu kaplicy w Królikarni pod Warszawą, nie ma, tylko szkic do 
niego. Obraz to wreszcie jeden z najciekawszych, przedstawiający 
niedawno erygowany dogmat katolickiego kościoła: Niepokalane 
Poczęcie N. M. P.

Z powodu swego przedmiotu więcej ultra katolickiego niż 
inne obrazy religijne, które Simmler malował, przedstawiłby nam 
ciekawe studyum nad ogólnem pojęciem idei tak niezmiernie ab­
strakcyjnej, przez artystę liczącego się do kościoła protestanckie­
go, który jéj do swych dogmatów nie przyjął. Inaczej interesuje 
ostatni religijny obraz śp. Simmlera, acz jeszcze nie zupełnie 
skończony: Chrystus ukrzyżowany, przeznaczony do jednego z ko­
ściołów krakowskich. Simmler pragnął nim wstąpić na wyżyny, 
na których nie bywał jeszcze, jak mu się zdawało samemu, skrom­
nemu, lękliwemu w sądzie o sobie artyście — czém zaiste dowo­
dził tém wyższej swéj wartości i dawał rękojmią, że dalej jeszcze 
zajdzie. O tym obrazie mówił w śmiertelnej swéj chorobie jako 
o dziele, które miało sławę jego dźwignąć niemal do wysokości 
myśli, którą obraz miał przedstawiać. Nie skończył dzieła — 
a z tego, co już wypracował sumiennie i mozolnie, me był zado- 
wolniony. Biedny artysta! zapomniał, że człowiek nigdy w mate- 
ryalną formę nie zdoła wlać wszystkiego swego ducha; że jeżli 
wleje w nią tyle, jak więcej nie można, jak nikt więcej nie pragnie
— to on jeszcze pragnąć będzie, czując, że nie wszystko wylał 
a więcej dal ko w nim pozostało. Czyż to nie dowód nieśmier­
telności ducha to bezwładno borukanie się z materyą?...

Pociesz się i zrezygnuj, kto jesteś człowiekiem. Brzydkiś 
powierzchownie, a równie piękny jak najpiękniejsi; staryściałem, 
a równie młody jak najmłodszy; ubogi mieniem, a równie bogaty 
jak najbogatsi; skromny duchem, a dostojnością jego nie niższy 
od najwyższych. Duch twój nieśmiertelny/... i wiesz o tém 
w wielkich twych chwilach. Biada ci, jeżli one rzadko cię na­
wiedzają....

Ogólny charakter prac artystycznych Simmlera jest: myśl, 
głębia, uczucie i spokój. Siły, a choćby namiętności nie ma w nich. 
Nawet w obec śmiałości jest lękliwość, powściągliwość; samodziel­
ności dowody wszędzie rozsypane; ale wszędzie wola, chłodząca 
jéj wyskok. Czyż to nie obraź społeczeństwa, w którćm się Simm­
ler zjawił, wychował, pracował na jego niezaprzeczone dobro — 
i zgasł z jego niezmierną szkodą?...

W pobieżnem tém słowie naszćm o zgasłego artysty dzie­
łach spisaliśmy ogół naszego pojęcia i część wyniesionych z wy­
stawy wrażeń; Cztm był Simmler jako artysta między artystami, 
jaką drogą i pracą się kształcił, co w duszy jego grało, jakie dzia­
łały nań wpływy i okoliczności — ślicznie i myśląco wypowiedział 
pan W. Gerson w czerwcowym Biblioteki Warsza’wskiéj za 
rb. zeszycie.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

$ Poznać, 30 czerwca. Lubownicy francuzkićj ko­
medyi mieli w przeszłą sobotę sposobność widzenia jednćj 
z ostatnich prac dramatycznych młodszego Dumasa, którćj 
rozgłos był we Francyi tak wielki, że się nawet o uszy na- 
szćj publiczności obił. Była to komedya w czterech 
aktach p. t. Pojęcia pani Aubray, po którćj liczuie

w dniu tym zebrana publiczność 1 ardzo wiele sobie obiecy- ' 
wała. Tymczasem oczekiwania te zostały zawiedzione, 
gdyż utwór p. Dumasa blade a nawet wręcz niekorzystne 
sprawił na widzach wrażenie. Co do myśli jego zasadni- 
czćj, nie można zaprzeczyć, że jest wcale piękną i nową; 
także i charaktery jego nietylko wytrzymują krytykę, lecz 
są nawet rzeczywiście oryginalne i biegle skreślone; mimo . 
to sztuka sama nie może nigdy liczyć na stałe sceniczne 
powodzenie, ma bowiem błąd ogromny, nie dający się ni- 
czćm powetować i zabijający na wieki każdą komedyą. i 
PojęciapaniAubray nie mają żadnej zgoła akcyi, są 
po prostu zbiorem dłuższych i krótszych dyalogów, w któ- i 
rych mnóstwo pięknych rzeczy, zdrowych uwag, głębokich I 
reflekcyi, lecz życia za grosz nawet nie ma. Takie sztuki 
mogą być z przyjemnością czytane, lecz na scenie są stra­
sznie nudne i nużące, zwłaszcza, gdy aż z czterech aktów 
się składają..

Jeżeli przecież publiczność na sobotnićm przedstawie­
niu nie tylko się nie znudziła, ale nawet znakomicie za­
bawiła, mamy to do zawdzięczenia znamieuitćj grze 
artystów. Pani Hoftmaun występowała w roli czcigo- 
dnćj pani Aubray, która bardzo młodo owdowiawszy, 
całą się duszą wychowaniu jedynego syna i filantropij­
nym towarzystwom poświęca. Autor chciał w zacnćj • 
tćj matronie przedstawić ideał kobiety — Chrześcianki, 
która nie poprzestaje na prostem tylko wygłaszaniu wznio­
słych zasad, lecz wszędzie je i zawsze w życiu prze­
prowadza — bez wielkich wysileń i ostentacyi, a co naj­
ważniejsza, bez rygoryzmu, właściwego małodusznym de­
wotkom. ,

Dopiero, gdy zasady te wchodzą w kolizyą z miłością 
macieżyńską, gdy każą jćj zezwolić na związek syna 
z osobą, którćj przeszłość nie zupełnie jest wolną od skazy, 
dopiero wtedy traci szlachetna ta natura niezłomny bart 
swój i ulega słabości zwyczajnych śmiertelnych. Słabość 
ta jednakże jest tylko krótko-trwalą. Widok heroicznego 
poświęcenia u drugich zaciera w jednej chwili ostatnie 
szczątki egoizmu w pani Aubray i dodaje jćj odwagi do po­
niesienia największćj ofiary, na jaką czułe, ambitne serce 
matki zdobyć się może. Pani Hoffmann uwydatniła bardzo 
pięknie anielskość tego charakteru, zwłaszcza w chwili 
walki z ułomnościami natury ludzkićj.

Do boku pani Aubray dodał Dumas typ męzkiego 
filantropa, który bardzo pozostaje w tyle za swą szlachetną 
przyjaciółką, nie chcąc pojednać się z żoną, co go niegdyś 
zdradziła i odjechała a późnićj przyszła go błagać o prze­
baczenie. Pan Rapacki oddał tę rolę znakomicie, tak jak 
można było przewidzieć. Na szczególniejsze uznanie za­
służyła jego mistrzowska mimika, za którą wyłącznie do­
stał raz rzęsisty poklask w scenie, gdy niemym był świad­
kiem chwilowego zachwiania się pani Aubray. Najwięcćj 
zajęcia ze wszystkich osób, występujących w komedyi Du­
masa, budzi postać Janiny, którą p: ni Modrzejewska z nad­
zwyczajnym wdziękiem przedstawiła. Jest to młoda ko­
bieta, która upadłszy bardzo wcześnie — niemal jeszcze 
bez świadomości grzechu, zachowuje dziewiczość duszy 
i prawe, nieskażone serce. Dopiero zetknięcie się z takim 
aniołem, jak pani Aubray, otwiera jej oczy na zdrożność 
dotychczasowego życia i sprowadza ją napowrót na drogę 
cnoty, na którą już głęboka miłość, żywiona tajemnie do 
syna tćj pani, instynktowo ją nawoływała. Idąc za radą 
swej protektorki zrywa ona wszelkie stósunai z uwodzicie­
lem, którego — co jest rzeczą psychologicznie wcale nie­
prawdopodobną ! — nigdy nie kochała, lecz tylko jako 
ojca oraz dobroczyńcę swego dziecięcia nawykła szanować 
i oddaje się cała czystemu uczuciu, jakie pan Aubray od- 
dawna w niej wzbudził. Pani Modrzejewska umiała prze­
ślicznie oddać wszystkie wewnętrzne wstrząśnienia Janiny, 
zwłaszcza w czwartym akcie, gdy widzi, jak źle pani 
Aubray przyjmuje jćj miłość, gdy gwoli swój dobrodziejce 
niesłusznie sama się oskarża, ażeby kochankowi zbrzydzić 
swą osobę.

Ostatniego przedstawiał biegle p. Ładnowski syn, jako 
idealistę i poetę, podobnie, jak panBenda pana Yalraoreau, 
stanowiącego z tamtym jaskrawy kontrast. W rolach sa­
lonowców jest p. Beuda, jak wiadomo, niezrównanym, to 
tćż i na sobotnićj reprezentacji oddał on z taką werwą 
i plastycznością młodego dandysa, goniącego ciągle za pię- 
knemi twarzyczkami a przytćm posiadającego pewien 
esprit, że na widok jego rozpogadzały się zawsze wszystkie 
twarze, które ospała akcya sztuki zasępiła. Dobrze się 
także z ról swych wywiązali p. Eker, przedstawiający 
uwodziciela Janiny i panna Bauman, odgrywająca naiwną 
wychowankę pani Auberay.

O niedzielnem j rzedstawieniu krotochwili hr. Fredry, 
syna, Basza i Ulany, nie umielibyśmy i przy najszczer- 
szćj chęci szerzćj się rozpisać. Jest to tak zwana opera- 
buffa, a zatćm jedna z owych kolosalnych, głównie dla 
wielkostołecznćj gawiedzi przeznaczonych fars, w których 
o treść i sens nie trzeba się pytać. Dowcipne kuplety, we­
sołe melodye, pocieszne pantomimy, śmieszne arlekinady, 
świetne dekoracye, fantastyczne feerye, biegła maszyne- 
rya, bogate kostyumy, które w innych dziełach scenicznych 
za akcesorya jedynie uchodzą, stanowią w owych komi­
cznych melodramatach właściwy rdzeń sztuki. Z tych 
wszystkich warunków odpowiedziała onegdajsza reprezen- 
tacya najlepićj ostatniemu. Piękne tureckie stroje były 
najjaśniejszą stroną owej krotochwili, lecz niestety nie wy­
starczały same na pokrycie jćj wielkićj lichoty wewnętrz- 
nćj. Gdyby część muzjkalna owćj operetki była trochę le­
pszą i przytćm przez rzeczywistych śpiewaków wykonaną, 
możeby libretto; znośniejsze sprawiło wrażenie. Tak 
jednakże, jak ją nam dano, nie mogło ona nikogo zadowol- 
nić, kto jakiekolwiek miał estetyczne poczucie.

Sprawozdanie z wczorajszego, nawiasem mówiąc wy­
bornego przedstawienia, odkładamy dla braku miejsca 
do jutrzejszego numeru.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W ostatnich dniach czerwca wyjdzie w Bydgoszczy, 

nakładem księgarni T. Śniegockiego dramat ludowy: Amery- 
kaclo, sielanka dramatyczna w czterech obrazach przez X. X. 
Dramat ten był pierwszy raz z wielktam powodzeniem przedsta­
wiony w czasie ostatniego sejmiku w Toruniu, przez amatorów 
Towarzystwa św. Cecylii. Utwór ten, zupełnie stósowny dla scen 
amatorskich towarzystw rzemieślniczych i ludowych, otwiera seryą 
dramatycznych ludowych utw orów nieznanego autora, i tak w sku­
tek treści ludowej, jako i taniego wj Jawnictwa liczyć może na po­
parcie we wszystkich kołach.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Poinaó, 30 czerwca. Ciągnienie I klasy 138 królew­

skiej loteryi klasowej rozpocznie się podług planem przepisanego 
postanowienia dn ia 8 lip ca rb., zrnna o 7 godzinie.

Gdańsk, 27 czerwca. Przez większą część tygodnia mie­
liśmy niezwykły upał: wczoraj spaał mały deszcz i powietrze zna­
cznie się ochłodziło.

Wiatr zachodni.
WT Anglii pozycya targów mało się zn,leniła. Przy nader 

małych dowozach krajowych pszenica angielska na niektórych 
placach prowincyonalaych w początku tygodnia cokolwiek w ce­
nie się podniosła i towar importowany lepszy miał odbyt. Po­
lepszenie to jednakże się nie utrzymało, bo kilka silnych desz­
czów odświeżyło roślinność, umocniło nadzieje na dobre urodzaje, 
przeto pokup’ w ostatnich dniach był bardzo mały a sprzedaż 
tylko przez ustępstwo w cenie była umożebnioną.

Jęczmień zaniedbany. Owies o ’/, szylinga na kwarterae
tańszy.

We Francyi ceny mąki wprawdzie nieco się wzmocniły, 
lecz zboże mało było żądane i tylko pszenica wyborowa na nie­
których placach o 50 cent, na 120 kilog. się podniosła. W Mar­
sylii towar importowany z Czarnego morza był zaniedbany.

Żyto w tym tygodniu nieco lepszy miało odbyt przy wzma­
cniających się cenach. Owies żądany. ’

Na naszym placu pokup był mały, ceny jednakże pomimo 
codziennych fluktuacji bez znaczniejszej zmiany się utrzymały, 
tylko dziś w skutek depeszy londyńskiój cofnęły się o 5 do 7% 
guldenów.

Żyto dobry miało odbyt i lekki towar płacono o 10 guld. 
drożój niż w zeszłym tygodniu.

Groch mało żądany, tańszy o 20 guldenów.
W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy (łasztów 650, 

żyta 600, jęczmienia 70, owsa 15, grochu 50); szefli 39,000, żyta 
36,000, jęczmienia 4200, owsa 900, grochu 3000.

Płacono za szefel berliński:
fant. łut. font. łut. tal. •g- fen. tal. f.

Pszenicy białśj 81 25 85 4 3 15 10 3 26 8
„ szklistej 82 15 84 14 3 16 8 3 22 6
„ pstrej 81 25 83 24 3 18 4 3 25 —
„ orrtynaryjnej 77 8 81 6 3 — — 3 8 6

Żyta 2 3 4 2 14 2
Jęczmienia 1 20 — 2 — —
Owsa 1 3 9 1 7 11
Grochu 2 3 4 2 10 —

Kursa zamian: LondyiU — . Amsterdam _ Ham-
burg — . Warszawa —

Aleksander Makowski i Sp.

— ♦MĄKA. Berlin , 29 czerwca. Mąka pszenna Nr,. 0
5%—6 tal. Nr. 0 i 1 5’/3—% tal.; rżana Nr. 04%->/, tal.; Nr. 
0 i 1 3%—4% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 30 czerwca. Mąka pszenna No. 0 6—6'/, tal. 
No. O i 1 5’/,—% tal., mąka rżana No. 0 4—41/, tah, No 0 
1 3’/,—tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 30 czerwca.
BAZAR. Niemojowski z śliwnik, Skarżyński z familią z Chełko- 

wa, hr. Mielżyński z Miłosławia, Radoński z Ninina, hr. Kwi- 
lecki z Gosławic, Unrug z Mełpina, Swinarski z Gołaszyna, hr 
Mielżyński z Pawłowic, hr. Poniński z Wrześni, Stablewsk 
z familią z Ślachcina, hr, Dąbski z Myślniowa, Łącki z Posa­
dowa, hr. Bniński z G leśna, Łukomski z żoną z Gonie, Mosz 
czeński z żoną z Stępuchowa, Walichnowska z Królestwa Pol 
skiego, Turno z Obiezierza, Kierska z familią z Podstolic, hi 
Dąbska z Kołaczkowa.

HOTEL DU NORD. Sumiński z Grodziska, Wolski z Szamo 
tuł, pani Wizę z familią z Sienna, pani Zaremba z córką z Sa 
dów, Undote z Młodziejewic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. lir. Skarbek z Białcza, Łą 
cki z Konina, hr. Mycielski z Smogorzewą, Bieńkowski i Mosz 
czeński z Srebrnejgy, hr. Skórzewska zŻerkówka.

HERWIGA HOTEL RZYMSKL Hr. Radoliński z Jarocint 
Żółtowska z Ujazdu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Michałowski ze Lwc 
wa, Jaraczewski z Jaraczewa, Taczanowski z Kuczkowa, Grał 
ski z Brzóstkowa.

« ftiademeśei giełdawe.
Giełda giosnańshn, 30 czerwca.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: cena regulacyjna 51 tal.; na czerwiec 52, czerw.-lij 

51 %, lipiec-sierpień 49%, sierpień-wrzesień — , wrzes.-paździen 
48'/,, na jesień 48'/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 6000 kwart, cena regulacyjr 
17% tal.; na czet wiec 17’/», lipiec 17'/,, sierpień 17%, wrzesie 
17%, paźdz. — , list. — taL pł.

Gidli» berlińska, 29 czerwca.
Obrót wszystkich papierów spekulacyjnych był na giełdz

dzisiejszej bardzo rozległy po wyższych kursach a dla niektóryc 
znich usposobienie bardzo ożywione.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96% pła 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/» płac. Obi. pstwa (4%) 833 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,0/,,) 118 płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76’/, płac, dto (4°; 
82% płac, dto (4’/,%) 903/« płac. Pozn. nowe (4%) 35% pła 
List rent; Pozn. (4%) 89 żąd. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Anstr. motał. (5%)49'/, płac. Po 
naród. (5%) 54% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69% żą 
Losy kredyt, z r. 1858 80 płac. Losy z r. 1860 (5%) 74%—’ 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 52 płacono. Poż w srebr. z r. 181 
(5%) 60’/« płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) li 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67% plac. Polsk. cert 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/« płac, dto cząstki po 500 złp. (4‘ 
98 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 62'/» płac. Lis 
iikw. 54% płc. Włosk. poż (5%) 53%—% płac. Amer. poż. (6°, 
78'/« płac. Akoye kolei żelaz. Kol. mind. 130% płac. Gal.-Kł 
Ludwik 93 płac. Austr. franc. 154’/,—5'/« płacono. Warsz.-witj 
59 płac. Banki itd. Anstr. cred. mob. 87%—% płacono. Poz 
prow. 102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 115% żąd. Cert; 
tup. Hubnera (4'/,%) 100% płac. Hansem. (4'/,%) 89 płacoi 
Henkel (4>/,%) 96 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 113% plac., W 
112% płac., suwereny 6 123/s plac., nap. 5 12% płac. półimpt 
5 17% plac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 457; 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99' 
płac. Anstr.-bankn. 87% płacono. Rosyjsk. banku. 83 płac. 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt w miejscu 79—98 tal.; najpiękni 
sza pstra polska 95 tal. płac.; 2000 funtów na czerwiec 78—; 
czerw.-łipiec 75—74 lipiec-sierpień 71—70% wrzesień-paźdz. 
—68 tal. płacono. Zyto 2000 funtów w miejscu 52—59 tal.; 
—77 funtów 56—'/, tal., na czerwiec 54%—%—55% płac, i żt 
55’/« płac, czerw.-lipie'’ 54’/«—53%—54’/« płac, lipiec-sierpień 
—50’/,—51’/« płac, i żąd. 51 płac, wrześ.-paźdz. 50-49%—5( 
płac, i żąd. Jęczmień 1750 funtów mały i wielki 42—51 I 
Owies 1200 funt, w miejscu 31—36 tal.; czeski 32’/»—33’/» t 
saski 34'/, tal.; na czerwiec 32—31% czerwiec.-lipiec 30% 1) 
sierp. 28%—'/, wrzes.-pażdz. 28 tal. płacono. Groch 2250 fu 
do gotowania 53—66 tal. na paszę 53—59 tal. Rzep 1800 
Rzepik — Olej rzepiowy 100 funtów w miejsca 10 tal. żi 
10—9% tal. na bieżący miesiąc czer-wiec.-lip. i lipiec-gierp.
—% wrzesień-paźdz. 9%—% paźdz.-list 9% list.-grudż. 10 1 
Olej lniany 100 funt, w miejscu 12'/« tal. żądano. Oków; 
8000 % Trallesa w miejscu bez beczki 19 tal. płac.; na czerw) 
czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 18%—% płac, i żąd. 18% pl 
sierp.-wrzes. 18%—”/,, płac, i żąd. 18% płac, wrzesień-paźdz: 
17% żąd. 17%, tal. płac.

Giełda nroralnska, 29 czerwca.
Żyto: 2000 funt, ceny niższe, wyp. 1000 cent.; na czerń 

53—52% pl. i żąd., czer.-lip. 51’/,—51 pł., lip.-sier. 49'/«—4 
pł. i żąd., wrześ.-paźd. 48’/«—47% tal. pł. Pszenica: na ci 

i 86 tal. żąd. Jęczmień: na czerw. 55 tak żąd. Owies:: 
czerwiec 50 tak żąd. Olej rzepiowy: ceny słabsze; w miej
9’/, tak żąd., na czer., czerw.-lipięc, lipiec-sier. i sierp-wrz. 

i żąd., wrzes.-paź. i paź-list 9’/,, list-gru. 9% tak pł. O ko w i 
ceny zniżają się; w miejscu 17’/, tal. żąd., 17% pk, na czoj 

) czerw.-lipiec i Up.-sierp. 17%,—% pł. i żąd., sierp-wrzes. 11
wr»oeinń-na w 17 łoi 7«d.

Pszenica biała
Na targu: piękna 

110—115
śred.
105

patie
92—100

„ żółta 105—108 102 90—96
Żyto szląskie 68—70 66 63—65

„ obce 67-70 62 54-59
Jęczmień 57-59 55 46—50
Owies 39—40 38 36-37
Groch 62—65 60 45-55
Rzepik zimowy 166 162 156 »

Berlin, 28 czerwca. Kursą dzlslojszego obrotu pry) 
tnego. Usposobienie stałe przy średnim obrocie. Notujemy:) 
cye galicyjskiej kolei Karóla Ludw. 93'/« pł., austr. akcye kra 
87—% pk, losy z r. 1860 74'/s pk, pożyczka włoska 53—’/»( 
pożyczka amerykańska 78'/« pł.

Szanownych prenumeratorów, zamieszkał 
we Lwowie i w Galicyi, zawiadamiamy nin 
szem, iż odebraliśmy naszą ajencyą panu 
Piątkowskiemu a oddajemy ją niniejsi 
panu J. ZEŁy cli terowi, nakładcy Str 
chy we Lwowie.

Poznań, 12 czerwca 1868.
Administracya Dziennika Poznańskiej

lindalek,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 148.
Środa, dnia lipca 1 1868.

Nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Mateusza 
Skrzydlewskiego

odprawi się w kościele 
śremskim w środę dnia 1 
lipca r. b.- o godzinie 10 
z rana. (4144)

Obw e&zezenie.
Konkurs nad majątkiem oberżysty i wiuia-

;za Romana Kadzidiowskiego tutaj został 
prz.ez akord ukończony,.

i Reparacya domu plebańskiego' wXL-n gsomornik s,.c^ca9«5ił»łpas<»»
W Cielczy, jako też Ogrodzenie: WlIWBriiailTKa. iposzukiwany dla pracowni reno-, •' , . o '' «iiili BsŁ4SaŁs-4%^ ,laowanęj przy zapewnieniu trwałego zatru-
drzewem placu kościelnego tamże wyznsnia ewangelickiego - posiadhjaca ie-'“* 1 d?M <’d ^nia 15 Hpca.
ma być przez minus-licytacyą na'zyki Sd»S»5U, bUc,niecki i rrnńcM-N“2!”. *sk&ż0 ekspedycja Dziennika Po-
plebanii w Wilkówvii dnia ?’/.’• i miwybę, może zna-.----------g_:-------- ¡d-08 .
* J .H tinid leść pomieszczenie w domu prywatnym wj
» lipca o 2 godzi po ,Kr^e-

inerty, zaopatrzone odpisem świadectw podPOiUttRItł cyfrą G. G. SOS 41851.
oddaną. Warunki licytacyi i ko- Ucz»tsi5 do bandiT^ti^b^ 
sztorysy można każdego czasu 14197. K. Liszkowski, 
przejrzeć u plebana we Wilkowyji.

Pozór kościelny w Cielczy.
X. K. Kiigal ki (4196)

Aukcya

złoto I sretoer.
Srom, dnia 20 czerwca 1868 ¡4187!. j Kochana ŻOIia moja Wilhelmina (la^,a(?oi?cen’a k.r,1.1- s?9l!i powiatowego tprzo-

ÉiólewsM sąd powiatowy.
Wydział I.

w ; .. ’ ... . . .-luonac b^Ję publicznie w śre. e df 1 iipsa
Z Myiiusów powiła Szczęśliwie dzi- rb. rano od 9 godziny w lokalu aukcyjnym

M|?rKc«k»ż konicczim
Sąd Powiatowy w Środzie. 

Wydział pierwszy.
Dobra szlacheckie Chudzice, składające się

1. z wsi i folwarku Chudzice,
2. z wsi i folwarku Pierzchno 

oszacowane na 51,431 tal. 3 sgr. 1 fen. wedle 
taksy, mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym i warunkami w Registra- 
turze, mają być
dria 7 października 1868 przed połu­

dniem o gedzinie 10
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej nie okazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

środa, dnia 11 marca 1868. (2053).

siaj rano o 4 '/4 godzinie silnego 
chłopczyka, o czem donoszę uniże­
nie przyjaciołom i znajomym w 
miejsce osobnego uwiadomienia. 

Poznań, dn. 30 czerwca 1868.
I>r. Lehmann,

[4209!. lekarz prakt. itd.

Od św. Michała może przyjąć pewna fa­
milia, mieszkająca w bliskości gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny i szkoły realnej, ,ptę- 
ciu uczniów nu stancją. Opłata
roczna wynosi 
domości zasięgi 
go w redakcyi

stancją
talarów. Bliższej 

u J. sóraw;
150
;ć można
Iziennikn.

-, wia 
drawskie 

(4219.)

przy iSagazynowój ulicy No. 1
Złote zegarki dla panów 

i «lam, łańcuszki, oro­
szę, kolczyki, pierś­
cienie itd., srebrne ły­
żki wazowe, stołowe 
i do herbaty, cukier- 
niczki, ohcążki do cu­
kru, stare monety, ja­
ko też sprzęty domowe 
i gospodarskie.

ItychlewsH,
£4190], sjdowy komisarz aukcyjny.

Aukcya wozów.
W średę dala i lipca r. h w południe 

0 A l?o iiaaiie sprzedawać będę publicznie naj ­
więcej dającemu za natychmiastowa zapłatę 
w gotówce na Dzi a to wyra piaeu

zupełnie nowy powóz 
Wiktóry a (nie używany jesz­
cze) jako też kilka filOWycIl 
mocnych wozów ‘’ro­
boczych, partyą kos do 
sieczenia traw y i zbo­
ża, jako też z polecenia król, 
sądu powiatowego konia ro­
boczego.

Hychlewshi,
Atl79.\~ królewski komisarz aukcyjny.

Wyborne mttiro«ib«s>gsy. stóso- 
wne mianowicie do zrewidowania mięsa, czy 
w nim ąą trychiny, polecamy sztukę po 3 A 
tal. wraą z pudełkiem mahoń.

(Bracia Pohl, optycy, 
[4215). Poznań, Wilhelm, ul. 9, 

tairaeiea .< jw X- -d,
UWIADOMIENIE$

TnreckSc rçcxuHd <ï© bąplrlil,
Tnrerfeic ręrzulki do 

tarci«.

Hipoteki bezpośrednio p listach zasta­
wnych kupuje pod dostępnemi warunkami

Bernard Rawicz.
(4155) Wielkie Garbary No. 39.

Turtuklc pr^śeleradl. PMednie
do fi^pieS;

poleca
oztiiiian

[4121]

Bmrt 63 Ro!scrt Schraidt,
" " dawniej Antoni Schmidt.

Matjes śledzie
brat [4213]

J. N. Leitgeber.
odebrał

Osoby chcące mleć odział w obiedzie 
1 wspólnym z galicyjskimi gośćmi, który się 

cdbędzle w Bazarze dnia 5 Hf ca o godzinie iC 
4 2, dostaną Mleiów po 4 zip. w księgarni S 

Zupanskiego t w winiarni bazarowej. 0 g> 
spieszne zakupienie iub zamówienie uprą- B> 

J szamy, gdyż w środę dnia 1 lipca wieczo- 
rem lista będzie zamkniętą. [aisai

|| Komitet urządzający przyjęcie J 
j gości galicyjskich.

W konkursie nad majątkiem majstra pro­
fesji mularskiej Krysztofa Fryderyka Wiihr- 
oanna w Poznariu zamieszkałego, mianowany 
¡ostał komisarz aukcyjny Manheimer w Po­
znaniu definitywnym zarządzcą masy kon­
kursowej.

Poznań, dnia 22 czerwca 1868. [4207J.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
Celem przekazania budowy domu szkólne- 

go w Kicinie, oszacowanego na 2952 tal. 
22 sgr. 6 fen. z wynagrodzeniem za roboci­
zny ręczne i sprzężajne, wyznaczonym został 
termin na dzień 4 iSjie» r. !». po połu­
dniu o godzinie 4 w biurze urzędu radzco- 
ziemiańskiego, na który kwalifikujących się 
przedsiębiorców zapraszam.

Kosztorys, rysunek i bliższe warunki mo­
gą być w tutejszej registraturze przejrzane.

Poznań, dnia 26 czerwca 1868.
Królewski Radica Ziemiaiski. 

(4216.) Scbutta.

Wcdaa ul. 2 jest od ś. Michała do wynaj. 
na II piętrze pnmiczzhanie o 3 poko­
jach wraz z przynależytościami. 14225 .

1 tal. nagrody
odbierze, kto odda w haudlu L. Kurnatow­
skiego i Sp. aiwSą brcgiuę z białą i nie­
bieską emalią, zgubioną dn. 29/6 w ogrodzie 
ludowym lub na drodze przez Rycerską ul. 

_ [4'>24|.
Urzędowanie moje rozpoczynam dnia 1 li­

pca r. b. i mieszkać będę aż do 3 paździer 
nika przy Wieli ch Garbarach No. 14 pó­
źniej przy placu SapleźyćsŁlem No. 4.

Poznań, 27 czerwca 1868. (4169
Le w&nck» wski.

rzecznik i notaryusz.

Obicia, rolosy, drążki 
do firanek, podtrzymy­
wacze jako tćż dywany z 
ceraty poleca po cenach naj­
tańszych (4200).

M. BaschWrocław, 
ul. 36.

Wrocław, 
ui. 36.

dla palących cygara.

Lista osób
mieć udział w obiedzie w Bazarze 10,000 
dnia 5 lipca rb., otwartą jest 
tylko do dnia Sggo wieczorem.
Komitet urządzający przyję­

cie gości galicyjskich.
________________i 4222|. *_________

Walne zebranie członków To­
warzystwa pomocy naukowej imie­
nia Karóla Marcinkowskiego po­
wiatu Śremskiego odbędzie się w 

Śremie W oberży K ad z idł ow­
akiego w czwartek, dnia 
2 lipca r. h. o 1 godzinie 
z południa. O jak najliczniejszy 
udział tak członków, jak chcących 
przystąpić do Towarzystwa, uprasza 

j&omitct. (4128) 
zgromadzenie

Do zakładu fabrycznego, który 
obecnie 15% wydaje, poszukuje 
się celem połączenia tegoż z dru­
gą odpowiednią fabryką i podnie­
sienia przez to zysku na 30°/n 

chcących jeszcze wspólnika z 5 do 
tal. Bliższa wiadomość 

w Administracji Dzień. (4098)
Pm ein» ipcti Ado Aj rozsyła B.Bascb. 
f 1 Ud&iö i.iöj Berlin, Getraudenstr. No.4 

 (3613.)
^Księgarnia Ł’1 <5w ¡8a» ’łSei-zhiieh;. 
w Poznaniu odebrała na skład główny 
poleca:

Pamiętnik
czynnności wojskowych 

jenerała

Jana Henryka. Dąbrów lego
i

Wojska polskiego
od bitwy pod Lipskiem 1813 r., 

skreślony przez naocznego świadka. 
Cena 10 sgr.

Lraclwikn
Poznaniu

Księgarnia
Nr<ïï-zî>ii<‘ji2î

¿ poleca :
wWalne zgromadzenie członków 

Towarzystwa ku wspieraniu urzę 
dników gospodarczych pow. Mo-
gilnickiego odbędzie się dnia S _ ___
bpea f. ł>. o godzinie 3 2 powstania polskiego

Trzy ustępy

z

ł>nia 8 lipca
rozpoczyna się pierwsza klasa 
-ból. pruskiej 138 kteryi irńst. 

Do niój sprzedaje i rozsyła losy 
'A , •/, A A

po 19 tal. 9'/2tal. 4% tal. 2®/,atal.
As Aj A«

1’/« tal. 20 sgr. 10 sgr.
wszystkie na drukowanych asy 
gnacyaoh udziałowy h za zaliczką 
pocztową lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierÓR państwowych

¡flstisa Meyera,
Berlin, 94Leipzigerstr. 94. Berlin

W przebiegu ostatniej loteryi pa- 
dly do meso debitu 100,000, 40,000, 
20,000 i 15,000 tal. (3637.)

i a tente une ey gg r o a ś i
sz Manemi rezerwuar a mi

da»Jjs«5iss

CAGABA tí
fi wyloiowéj jćkoic’, gi-tonfin me- 2 

cnego, lekkiego i średniego. S
Dobre «'yg-ana bwwwńsfele po £ 

cenię za 100 sztuk 3 tal., za 1000 sztuk b
¿J 25 tai., bardzo także dobro .
g í«ia»ite ejiKHF« w ceuie od 40 do 
H 200 tal. rozsyłają się, przy wolnćm cle' U 
,'l i frachcie, za przesłaniem pieniędzy lub £ 
« zaliczką pocztową —Próby lepszych ga- £ 
fi tunków są na usługi. Ręczy się za do- fi

brą jakość (łatwo palenic się.
-,j Uprasza się, aby się udawano w téj H 
j) mierze do [3975.J 0

Henryka Kłach, ij
p fabryksida w Bremie. K

ESÉÑOYÁ
s&isaparvíi C Ibert.

Jeden z najdawniejszych i cajskuteczn oj 
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (s., tib- 
cznych), z niećzyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku

Dostać można w Paryżu w aptece p Col- 
bert w pasażu Colbert Nr. 7 i 8. Skład 
główny dla Królestwa Polskiego .u p. Galle­
ga w Warszawie, w Wilnie u p Ćhrościc- 
kiegoi w Lublinie u p Mazurkiewieswy we 
Lwjwie u p. Piotra Mik»l»scha, w Krako­
wie u p. Brunona Mic yńskiego. w Pozna­
nia w aptece p. dr. Hfcaklewloza '2179

Polecając łaskawym względom potskiéi mój

Hotel de la Paix
(3256.) u Berlinie pod Lipami, 43. 

ręczę z méj strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy­

stępne ceny. _________ J. Benols.
Najnowsza obszerna powieść;

B. Bolesławity
p. t.

Dziadunio
drukować się rozpocznie w pierwszych zaraz dniach lipca r. b. w odcinku

Gazety Toruńskiej.
Przedpłata kwartalna na GozeMę wynosi na pocztach

pruskich 1 tal. 12V2 sgr., na pocztach północnoniemieckich pozapruskich 1 tal.
7V2 sgr., dla Galicyi z przesyłką - 1 • ’ ' ■ ' - •

Wody mineralne
śv<ieżc

Adelheidsquelle, Bilin, Carlsbad Mühl, Schloss 
. ¡i Sprudel, Cudówa, Eger Franz i Salz, Ems

Nowe te cygarowkiuzna.no zo-tRessel i Kraenchen, Giesshübel, Homburg, 
stały jako wyborne tak ula swę] Iwonicz, Kissingen Rakoczy, Kreuźnach, Lipp-

7V2 sgr., dla Galicyi z przesyłką (excl. stempla austr) 4 złr, które przesłać i 
leży wprost „do Ekspedycyi Gazety Toruńskiej, Toruń (Thorn).“ Inseraty po 
1 sgr. od wiersza. J r

Hamburgskie i bremeńskte
importowane cyas*ara

poleca I? atorylia i sliład oyg^ai*

A. Szymańskiego,
(4086) Poznań, Wodna ul. No. 28

po południu w Mogilnie u p. 
Madałkiewicza. (4195)

___ iłerendes.
AiWS-t *. e

S Walne zebranie półroczne 
fc Towarzystwa spółki. 
5 Pożyczkowej Nakiel-) 
( shiej, na którćm przedłożo- j*

ne zostaną zmiany kilku para- 
i grafów ustaw, tudzież sprawo- y 
fi zdanie półroczne z czynności (j 

; Towarzystwa, odbędzie się w (i 
-Nakle w hotelu GudauneraQ 

) Ania y lipca o godz. 3 y 
i Po południu. (4205), ł

0 liczny zjazd uprasza 5
Żarzad.

Posiedzenie Towarz. rólniczo- 
wzemySłowegO w kremie od-

wzie się dnia 2 lipca. 
------ [4074J,_______________

Walne zebranie Towarzystwa 
‘’gron, powiatu Szubińskiego bę- 

Z)e dnia J lipca o godzinie 
z południa w Kcyni w lokalu

TfiPygnera. (4221)
rńl^a’ne ze-Pran^c Towarzystwa 

i OfiCZeg° P°w,a^w Pleszewskiego 
wolanowskiego odkłada się na

Fojietiziałek, 13 lipca 
’ /?• godzinę 2 po poł.W Pleszewie. (4199)

1S63-1S64
przez

Ectsiiancla Lallieva.
Z 7 planami i mapą.

czystości jak i chłodnego dymu. 
Umieszczony w korku rezerwoar 
szklany do soku służy do ochło­
dzenia dymu i do utrzymania cy- 
garówki w czystości od tak ucią­
żliwego dla palącego soku taba- 
cznego i tak niekorzystnego dla 
zdrowia nikotynu. Można go 
łatwo wyjąć i zu ełnie wyczyścić 
przepuszczając wodę.

Sprowadzać można od 
G/tifrieda Tlitele, Kolonia 

Schildergasse 41.
Ceny: z prawdziwej nadwi- 

ślanki w eleganckim pudełeczku
___ 20 sgr.; w formie zgiętej 1 do

ł* j. tal. bez pudełeczka taniej; z prawdzi­
wej piany morskiej od 1%—2A tal, Zlece­
nia za przesłaniem pieniędzy zaliczką po­
cztową. Sprzedającym z drugiej ręki od­
powiedni rabat. (.3898)

spring, Marienbad Kreuz',. Pyrmont,' Salz- 
brunn, Schwalbach, Selters, Soden, Spa Pou-uiunii, _QcuwuiuH.cn, Leiters, oouen, »pa rou 
hon, Weilbach, Wildungen Vichy, także wo 
dy gorzkie: Fricdrichshall, Püllna, Saidschüt: 
i sole melassowe do kąpieli poleca

«1/Jagi©ÍSfef,
(3344.) apiekarz.

W?»4S*»je i i. jedwabne, wełniane i bawełniane do sukien i paletotów
S4e-y»6oli3sy ś sr«r«i»-iy, ’

ś' wńtzorhy i MzUnrgtetiii poleca
Handel tvwar#w szmuklerskich, białych i drobnych 

W« Kortolia w Bazarze. [3857]

Dyrekcja
wskî. StSCK!Allows

-^Prezes.

No. 35 od zaraz 3 j»e- 
»uchnia, entre, sklep do wynajęcia.

[4223J.

Srzanieclt i.
sekretarz.

Po znacznie zniżonej cenie’¿l^ÎTsgr.
poleca Szanownej publiczności j łokieć berliński,

nabite, półklarowne i klarowne materye na 
suknie,

piki, croisée i brillantiny.

d® podróży,
§51» i « r y p r <i m r na d «we, 
żakiety, Faletoty, 
Miniony, BedoSsty,
O b rycia k« r on h owe, 
Oa&ki, Wnxkl, 
B^łn-szeze damskie od 

desz< zu

Adama Krzyżtopora
O urządzeniu

stósunków rolniczych
w Polsce,

zam. 2 tal. 15 sgr. za 1 tal 7 sgr. 6 fen
Ludwik RSerzbach.

Poszukuje się rzetel­
no zamężoia.

Dla młodej damy z szanowanej szlach. 
familii poszukuje się stósownej partyi. 
Bliższe szczegóły pod adresem A. R 5 
poste restante Berlin. Najściślejsza dy-

I skrecya potrzebna.
lej
f4201 ;

Nie bez przyczyny 
Czytam w pismach po pierwsze,
Wyjęte z Syrokomli wiersze:

,,Sumienie skałą zawalił,
„Zabrał grunta, strzechę spalił“.

Cóż to za znaczenie?
Taką zbrodnią namaszczenie?

Bez najmniejszego zastrzeżenia,
Czekam wyjaśnienia 
Do miesiąca — Września —?

Czy tak?? 14198].

polecam w największym doborze po cenach 
ak najtańszych.ŚB«KÓnń, Rynek GS.
Robert Schmidt,

[3760.] ‘dawniej Antoni Schmidt.

„Wzniosły człowieku...“ Tyś bez litości,
Bo Twemi rymy nabawiasz mnie mdłości. 
Nie masz pieniędzy, dałam Ci więc kosza... 
Toć rzecz z porządku. — Na świecie bez grosza 
Można śnić, marzyć, posiadać... kochanki, 
Klecić sonety, kwilić serenady,
Lecz Ty chcesz żonę złowić na... sielanki... 
Na szczęście wcześnie dopatrzyłam zdrady. — 
Tyś panem serca... poczuć żal, wymówki, 
Kwituję bowiem nie z uczuć... lecz z ręki, 
Ahl kochaj, Dawet rymem głoś me wdzięki, 
(Byłeś udatniej dobierał końcówki),
Hołdy Twe przyjmę — wiersze Twe prze-

czytam.
Cierp zatem — tęsknij. — Ja za worek 

[4202], chwytam.

Pomyślne rezultaty, osiągnięte przez 
użycie ’ [4186L

lekarskiego tranu 
węiiwfeia o ego

bezwonnego
K. Bascliiu, Berlin

Spandanerstr. 29 i lekarskie uznania, 
przemawiające za tym wybornym fabry­
katem, są powodem do dalszego poleceń 
nia czystego tego produktu naturalne­
go. Tran ten wątrobiany ma przyje­
mny smak slodltawy a dzieci pija go 
chętnie. Sprowadzać' go można ze zna­
nych składów lub wprost od E. Ba- 

0 schło, Berlin, Spandauerstr. 29.

Migrena, Ol głowy, b¿3 
w twarzy.

Natych­
miastowe
uleczenie GUARANA

Grimaula i Spółki, aptekarza w Paryżu. 
Jedna próba wystarcza, by się przekonać o 

skuteczności tego środka. Jednym tylko pro­
szkiem, wsypanym do malej ilości wody z cu­
krem, usuwa się w najczęstszych razach naj­
gwałtowniejszą migrenę i bóle w twarzy. Z tej 
też przyczyny umieszczoną została w ogło­
szonej w roku bieżącym przez rząd francuski 
księdze aptekarskiej. Cena pudełka o 12 pro­
szkach 3 fr.

Skład w Poznaniu u Elsnera . Man- 
aptekarzy. (273.)

Za ulepszenie
wszystkich wystawać^

premiowanych
1» DB SffllA

Foliach, Schmidt i Bp.
dostać jedynie można w skła danie 
głównym na AVielkie 
JHfs}. Poznańskie u

z Pawłów kich Kofam
Fabryka bielizn?,

Plac Sapieżyński Ko. 1.

Aa M. inarbaracta Ao. 3 jes 
pod liomyslncmt narunkam 
natyclimiast na lat kilka d< 
wynajęcia wielki nowy budy 
nck fabryczny wraz k 1$ mor 
gama podwórza.
, Bliższa wiadomość u wla 
scicicla. [4148]

æ

Podpisany komitet ma sobie za obowiązek podać do wiadomości,ó 
( że według najnowszych telegraficznych doniesień zapowiedziana pierwo-** 
tme liczba gości galicyjskich, którzy Poznań odwiedzinami swemi za- 

; szczycić postanowili, z różnych powodów znacznie się zredukowała i że <
; odwiedziny te już nie w 500, ale tylko w 150 do 180 osób odbyć się <
: mają. Tak zredukowana liczba przybywających w dniu 4 lipca rb. gości <
■ Wpłynąć wprawdzie musi na rozmiary przygotowań i urządzeń, ale niej 
zmienia wcale programu przyjęcia gościnnego.

Poznań, dnia 30 czerwca 1868. (4217), <

Komitet urządzający
gości g-alicyjskicB. i

Posadzki parkietowe.
do sprzedania dl» lek myprząłnięrla. gaiuuKuw “^wa^t

L. Jakób Mendelsohn.
Nir.iejszem mamy zaszczyt donieść uprzejmie, iż od roku 186 

począwszy wystawiać będziemy rachunki lekarskie w terminach pói 
rocznych. Właściciele aptek w Poznaniu:

Brandenburg' Elsner, Jagielski, Kirsclisteln 
Mankiewiez, Pfuhl, llelmann. [42031

Tych szanownych czfonków z prowincyi, którzy listy nasze zawia­
damiające odebrali, upraszamy usilnie, aby zechcieli stawić się

w sobotę dnia 4 lipca o god. 12 z południa
do sali Bazarowćj celem bliższego porozumienia się względem przyjęcia

jna dworcu kolei- fitomltet urządzający
! 4167.1 Przyjęcie gości giilic? jśLuicH.

cygarowkiuzna.no
_QcuwuiuH.cn


Porządek przyjęcia gości galicyj.
w mieście Poznaniu.

1) l>ni% 4 lip ca (w sobotę) wieczorem udadzą się wszyscy 
członkowie komitetu urządzającego, w ubiorach uroczystych i ze stósow- 
nemi oznakami, na dworzec kolei żelaznćj, gdzie na peronie powita je­
den z nich, w imieniu mieszkańców W. Księstwa, krótką przemową go­
ści przybyłych.

; 2) Przy dworcu zńajdować się będzie dostateczna liczba dorożek 
i powozów prywatnych, któremi przybyli goście dostać się będą mogli 
natychmiast do wyznaczonych im naprzód mieszkań.

3) Unia S lipca (w niedzielę) o godzinie 2 z południu 
wspólny obiad w Bazarze, na wielkiej sali i w przyległych poko­
jach, za opłatą czterech złot. poi. od osoby.

(Do obiadu przypuszczone będą tylko osoby opatrzone w bilety 
naprzód kupione, których dostać można do środy wieczorem w księ- 
garniJ. K. Żupańskiego i w winiarni Bazarowćj. Gościom galicyj-

G

HHyńska nlloa 9 a są od św. Michała rb. 
na parterze, na I, II i III piętrze do wyna­
jęcia pomieszkania. Bliższe szczegóły 
aż do 10 godziny z rana i od 1 do 3 godziny 
po południu dowiedzieć się można u właści­
ciela Meyera Asch,

[4214]. Wielka Rycerska ulica No. 9.

Doniesienie.
Stojące dotąd przy Berlińskiej ulicy No. 

31 ni»cle przenoszę z dniem 1 lipca na 
Strzelecką ulicę 86 a zarazem otwie­
ram sprzedaż mlek.» z Dom. Konin- 
ka, dwa razy dziennie świeżego, o czem do­
noszę szanownej publiczności.

[41361. ____ Ida Pollrlch.

Kołdry Jedwabne i wełniane watowane.
Kołdry flanelowe I pikowe,
Pokrowce (kapy) adamaszkowe i arobelinowe na łóżka, 
Uerkt podróżne I troki do tychże polecają

(28391 .
W- KukuliÉski i Spółka

w Poznaniu. A

U

skim, legitymujący m ię k a rt k ą kwaterunkową, sprzedawaj! ', p) 
będą owe bilety w niedzielę 5 lipca przed południem w tychże sa­
mych miejscach, jako tćż przy wnijściu do sali).

4) Tegoż samego dnia wieczorem, o godzinie 8 nndzwy- 
czejne przedstawienie dr. matyrzne polskie w 
wielkim teatrze za opłatą trzech złot, poi., bez różnicy miejsca.

(Bilety kupić będzie można dwa dni przedtćm i w dzień przed- 
stawienia przed połudn. w księgarniach J. K. Żupańskiego i Leitge- 
bra. Dla gości galicyjskich rezerwują się do godziny 5 dwie trzecie 
miejsc).

5) linia 6 lipca (w poniedziałek) o godzinie 4 po południa 
wielki koncert, połąozony z przedstawieniami piastycznemi, fi- 
zykalnemi i sztucznemi ogniami w ogrodzie ludowym (Volksgarten) u- 
myślnie na ten cek najętym. Bilety bezpłatne dla miejscowych wy­
dawać będzie, członkom Koła polskiego i poleconym przez nich osobom, 
Dyrekcya tegoż Koła, członkom Towarzystwa przemysłowego, Dyrekcya En 
Towarzystwa.

6) Tegoż dnia o godz. 10 wielki bal w Bazarze, urzą­
dzony przez Koło Towarzyskie polskie, na który goście galicyjscy są za­
proszeni; członkowie Koła i osoby przez nich polecone dostaną bez­
płatnie biletów od Oyrekcyi Bloła <>rftz od inuyeli 
członków komitetu, do których zsłesiy się ze- 
chcą.

NB. Gościom galicyjskim służyć będą karty kwateiunkowe 
za legitymacyą do kupienia biletów na obiad i do teatru, a do wol­
nego wstępu na bal i koncert. (4168),

'Komitet urządzający
przyjęcie gości galicyjsliieli-

&

at

Przenośne aparaty pa 
rowe z kutego żelaza 

do paszy dla bydła
obracbowane na 8 szefli zawartości, cena 

tal. 130.

machiny do przewra
nia siana tal. 90. 

Grabie końskie tal. 65. 
Źni

nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w n»J- 
częitszych razach znpełne wyleczenie przez 
maść rupturową CSuttlieba Śtwjr-
«eriegfcera. Obszerne przepisy używa­
nia z wielką liczbą uderzających, urzędo- 
wnie potwierdzonych świadectw dla poprze­
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowadzać 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr. w pr. 
kur. tak wprost od wynalazcy Kiettlleba 
S«iirzeneRzer w Herieau, w kanto­
nie Appenzell, Śzwajćarya, jako też pyzez 
. A. ii.uutberą, w aptece pod lwem, 
Jerusalemerstrasse 16 w kerlinłe*

(3600)

Ctoapodarstwo około sto morgów 
pszennej ziemi, , dobrze zabudowane, z kom.
^m inwentarzem i gospodarczemi po- 

imi, ze żniwem, ma zamiar natych- 
miast sprzedać lub wydzierżawić ,
[4i9i]. J. Szymański 

w Sarbinowie pod Swarzędzem.

Dom. Jaraczewo ma
na sprzedaż SIftllO wyborowe 
pierwszego sprzętu w stogach bli­
sko traktu stojących. (4192),

gwarancyą

[3902],

iwiarki Hornsbytai.250
Największy skład lokomobil 

¡silrtcśiiu-ni z istniejącej wiek cały 
fabryki R. Garrett et Sons poleca pod

Jest to nieoceniony 
środek prosty i tani 
a niezawodny przeciw

n«ąfuporraym> 
łzyni zatwar- 
dzeiilom, żółci, 
zamuleniu żo­
łądka, zapale­
niu kiszek, bo- 
leżcloni żołąd­
ka, nya-zutom

naskórnym. 
daCADTB, dePARIS ląoićeowi (reuma- 

Bt.BOOLEBIBO SŻBISTOPOLjtyzmow;), poilaz-
--------------------------------• pie, a w ogóle
przeciw wszelkim słabońeiom

VÉ6ÉTALESZ/j ï 

PURGŁTIVES$\

Wybór 25 silnych ( 
jeieganckich po czę-.

___________ „Ści ■»»■•Bwlwltle.«a AŁ«Jhwt
wierzchowców i eugosieon jest 
po rzetelnych cenach do nabycia u . 

[4189]. Kraina, >
Długa ulica No. 7.

Buhaje
czystój brwi Shorthorn 
przybyły wprost z naj­
słynniejszych stad Anglii 
1 są do sprzedania w Ba

Juliusz Goldstein,
Zakład budowy machin, gazowni i wodociągów,

105 Siebenbufener Str., Wrorhm.
Illu tr. katalogi bezpłatnie na żądania łask.

Uznane za itajleps»«© przez tutejszą Si ról. główną- <ly- 
Irekeyą poczty i kr«L_ ui-tylęryą

Smarowidło do wozów,
stosowne mianowicie do wozów z żelaznemi osiami, ponieważ takowe 
utrzymuje cliłodnemi i cxystemi, poleca w oryginalnych be­
czkach centnar po S'/3 tal.

Adolf Asch , Zamkowa ulica 5.(4212.)

na mostki

nleczyztońel krwi 1 zepsutych 
humorów pochodzącym.

Prawdziwe pigu ki Cauviua konserwują się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. .Wyna­
lazca od niedawna przygotowuje je umyślnie 
zastósowane do klimatu Rosyi.

Dostać można w Poznaniu w aptece 
Dra JMahkiewirztt. .{2431J

Taninowe
mydło balsamiczne,

wyborny środek do mycia i konserwowani- 
śkóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w zapa 

| sie [2605]. w aptece Elsnera.
zdrowia

Wielki wybór najnowszych perkali i pik ńa su­
knie, również i wełniane ubiory podróżne i pro- 
monado we, żakiety, hedulny, mignony, dery 
podróżne, kołdry watowane, firanki, dywany
itd. polecam łaskawemu uwzględnieniu.
ul. Nowa 4, Ś. M. SdoracBi. ul-Nowa 4

Zamówienia wykonują się akuratnie. (4218)

od 6 do 12 cali średnicy w świetle mające, wewnątrz polewane 
gliny palonej i materyału jak najdoskonalszego, na wystawie pa-

ryskiej premiowane, poleca (4204)

A. Krzyżanowski.

«

Eau dentifric.e des Cordiliert s
leczy szybko i radykalnie najgwa'towniejszy ból zębów i wszelkie cierpienia od zę

_ _________________ __________________________________________ _ hów pochodzące. Użycie codzienne tej wody, jak również Proszku Kordy-
Do wykonania drobnych »abtadów w®d«clą«owyclB I> ¡¡ersWeg0 zabezpiecza n3 ,zaW3ze igby od prnchnienia. [2434]
anlu z pumpami i bez pump jak v do kanąlizowan polecają S1ęi«i»ni®g« / n przy nU Riyo!i sg; w Poznania w s,ptece p

HScrliii,
32 Alexandrinenstrasse,

(2853.) Poznań,
30 Fryderykowska ulica.

iyan,
Kolonia,

36 Szeroka ulice.

Zakład zdrojowy
W IWONICZU

otwartym zostaje w r. b. dnia SO maja.

IhiiibScYiiczc.; w 
ce p. NEUkoSsirbo;

<0
KSO

,v Dwa zdroje jodo-bromowe (zdrój Karóla'słony czysto jodowy, zdrój Amelii, ¡¡»u 
x<! słony, żelazisto-jodowy) zdrój Józefa żelazisty, zdrój Adolfa, chemicznie obojętny; ® 
¿1' żętyca dworska, kąpiele słono-jodowe, żelaziste i siarczane, parowe i ze szpilek jgp 

- jodłowych; wdechanie gazu naf owego Bełkotki, okłady z mułu i sół iwonicka.
Zdroje iwonickie sbnne ze skuteczności nietylko w skrofułach (w obrzmie- ar 

niu i owrzodzeniu gruczołów, zapaleniu ócz, uszu i nosa, wyrzutach skórnych, 
w ropieniu kości i w zroście stawów), ale także w chorobach macicznych i za- 
wisłej od nich niepłodności; w obrzmieniach wątroby i śledziony w gośćcu i dnie, ¡¡Jy 
w katarze żołądka i oskrzeli w uparty b komplikacyacb syfilitycznych. Zakład g'

= z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzyjemnienia pobytu. W 
©J; Stać:a telegraficzna i pocztowa. Ekspedycya jest w samym zakładzie. Koleją jy" 
«ii? żelazną dojeżdża się od Lwowa do Przemyśla, od Krakowa do Tarnowa, ztamtąd 
W* deliżansem lub furmanką do Iwonicza. Ordynującym przy zdrojach lekarzem ? 
¿Ji Uaról ńostctańiilti, d

[3310]. doktor medycyny i chirurgii.
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.. lewie turyngMkliM,
z dawna doświadczony zakład leczenia zimną wodą pod starannym kierunkiem lekarskim. 
Klimatyczny zakład leczenia. Kąpiele iglicowe, żolowe, mineralne. Serwatka. Nowy do­
bry gospodarz. Najbliższa stacya kolei żel. Arnstadt. ~

O

Dyrefetya zdrejov Iska.

Twládoiiifcñic.
Hôtel de Sanssouci.

11985)

Rzeczony, przy tutejszym Rynku położony hotel pierwszego rzędu, nabyty został 
przez nas wspólnym kupnem a objęcie nastąpi w dniu 1 lipca r. b.

Donosimy o tem uprzejmie.
Toruń, w czerwcu 1863.

Feldt, Zahn,
właściciel hotelu de Sanssouci. [4147] współwłaściciel i zarządzca.
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Tania sprzedaż dóbr.
Podpisany niechcąc się trudnić jako bezżenny gospodarstwem, 

zamyśla sprzedać swoją, majętność. Takowa położona w uroczćm 
miejscu nad spławną rzeką Sanem, teraz 10, później 4' mile od ko­
lei zel. wGalicyi, 2140 m. areału, z tego 1462 m dobrze zwartego 200 
do 300 lat starego lasu, reszta grunt jęczmienny I kl. i łąki, z zu­
pełnym kompletnym (60 sztuk) żyjącym i martwym inweniarzem, 
meblami i wszelkiemi sprzętami, z zupełnćm obsiewem i z bardzo 
obiecującemi żniwami, oraz z 2 karczmami, 2 młynami i tartąkietn, 
za cenę 16,00 tal. (Mórg 7'/2 tal.’) W lasach pplowanie nawet 
na dziki, wilki i niedźwiedzie. Podatki roczne 50 tal. Serwitut 
z włościanami ukończony. S. Hortowicz,
(4037) w Chmielu pod Lutowiskami, powiat Sanocki,

Ziarnka białej gorczycy 
3Z>idtieva

20 Boulevard Poissonićr w Paryżu. 
Rzetelne bardzo własności zl»rnek

feiwlćj gorrzyey zdrowia Oldle-
ra uznała dzisiaj większa część lekarzów. 
Łatwą by było rżećzą, przytoczyć nadzwy­
czajną ilość świadectw, czerpanych z dzieł 
klasycznych, dowodzących ich siły leczącej. 
Jako jedyny przykład wystarczyć może, co 
profesorowie T rousseau i Piduo x w 6 wy­
daniu swej naukowej rozprawy o sposobie 
kuracyi chorób i o lekarskich środkach mó­
wią : ,;Obserwowane przez nas samych fakta 
dozwalają nam potwierdzić zdanie, że ziarn­
ka białej gorczycy zdrowia rzeczywiście bar­
dzo są korzystne.“ Dodają oni, że odpro­
wadzają bez sprawienia bólów w żołądku, że 
używają się z wielkim skutkiem przeciw tru­
dnemu trawieniu i zatwardzeniu, że miano­
wicie wyleczenie cierpiących na beinoroidy 
przez nie udaje się, że przeciw chorobom 
zaskórn m i' chronicznym reulnatyzmom bar­
dzo są skuteczne; i dodają jeszcze, „ponie­
waż inne środki krew czyszczące, nawet naj­
mocniejsze, nie tak pewno leczą liszaje i reu-

zarze:
1. First Attempt, 1 rok i

miesięcy, po Mountain Chief i 
Miss Cattley.

No 4. łt»yenspiir, 2 lata, po Eat 
of Carlisle i Florence.

6. Sigglestliome Wind 
sor, 2 lata 1.0 miesięcy, po Ma 
ster Rembrant i Windsor.

7. Rustic. 3 lata 2 miesiąc 
po Prince of Waterloo i Gracefu

No. 11. C>arlb»f(ll9 11 miesięc; 
po Prince of Waterloo i Graceft

No. 13. Oxford, 2 lata, po Beam 
Oxford i Duchess Nanny, ze stad 
księcia of Northumberland.

No. 14. Gritiid Cross, 3 lata 
miesiące, po Killerby Monk 
Genoa.

No. 15. lYlarquis, 1 rok 8 miesi 
cy, po Red Baron i Melissa, j 
stada pana L. Tompson Sherif - 
Hutton Park.

Oryginalne rodowody (Pet 
grees) wręczają'się przy kupnie.

Kislążltłt rodowodów a
gielskiego bydła krwi śzłachetnćj wyk 
zuje pochodzenie każdego egzeinplar 
przez kilka pokoleń i leży do przejn 
nia w Bazarze. (4106.)

Kredyt sześciomtesii

No

No

No.

ozny.

ti piece
' rak o wie w aptece p. Mlcaryńsblejs«»? we Lwowie w apte-'matyzmy, przeto wnosić ztąd trzeba, ż"e ziarn- 

Warszawle w składzie materyałów aptecznych p. ftwllego ka białej gorczycy zdrowia zawierają silny 
'pierwotny, regulujący krew.“

PILULES dé HOGG
a iaFEPSIPÍE BUKI

ET UNIE

Ziarnka białej gorczycy zdrowia Didiera 
! posiadają więc rzeczj wiście potrzebne do 
¡rozwolnieni własności, czyszczą zawsze krew, 
¡nie działają zaś w żaden sposób jako środek 
wzburzający. (4184)

Skład w Poznaniu u Ii. Fromma.

AUX FERRUGINEUX Do ïâSwêgô owxglçdnlenia
NOWE ŚRODKI

lekarskie t czystej Pepsiny z połączeniem

Przygotowano pna P* T. P. HOGG »plekin», 
W» I w Parylu.

m alley CufigUaM,

, Pigułki P* Hogg i ukwałionij pepainy uływają | 
w lolądku, niratrawnośd i w agale prieow oaiabaa

1* Poływns I 
św beleściom w 
lepiuclu lolądka.

Wuelkie pokarmy stanowią iubitaneye aiepraerobiona aia aaf^* 
dsrtareiyć zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tyłka latądo, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsina aeidiBée) jeafl 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w aubetneye poiywne. (TfMM 
trawienie 1 konaumpeya dzieło D™ Corvisart nadwornego lakana Ca- 
seria Francuzów.) t , Ł

Cena za flakonik trzechŚciennege formatu uwierającego tBB pśflałeh 
I franków.

t- Pigułki Pepsiny w połączeniu a lrlaaem odkwaazoueaa praea wa- 
doród P* Hogg używają sią przeciw brakowi regularnego ocajaraoaia. 
nieregularnemu miesiącanemu odpływowi u kobiet, pructw apbwoa i 
dla wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z ielazrm i z lodem łagodzi skntek tyeh dwóch* 
■>ł ottatnieb jakkolwiek skutecznie ale drażniąco diiala)ąey<h M<iat oatatnich jakkolwiek ikutecz de ala drażnią» — -. 

ludzi wrażliwych in erwowych (Rozprawa przadatawioiu paiyi 
' demii medycznej).

Cena za flakonik trzechściennego formatu zawienjąeag# W 
i franki; za poi flakonik 3 franki S cent.

I- Pigułki a Pepsyny połączonej z indem niepodlegająeya rnckll 
łowi używają sią przeciw słabościom skrofulicznym, łymfatyeawym 
lyfilityczoym, a często dla leeaania suchot wycieieamia i ogólnego «1 
bMoia ornaiiBu.

Cena za flakonik zawierający IM pigaMh * (nafci | ■ gał * 
Uaśk, 1 franki H centjariw ________________________

oníwhiíia hemoroidów,

cierpląeyeh na ruj turę. 
Sławny balMitm rupturony, któ­

rego . wartość wysoka nawet w Paryżu uzna­
na, który przez wiele powag lekarskich do­
świadczony bywał a który w kilku tysięcy 
przypadkach szczęśliwie uleczył cierpiących, 
może każdego czasu listowni# być sprowa­
dzany wprost od podpisanego, pudełko po 2 

1. Dla nie nadto zastarzałej ruptury wy­
starcza jedno pudełko. «559)
.1. J- Kr. jKIhc i hut w («niw p<*zł 
SB. Cialless (Szwajcarya).

«lisa

Przybędzienjy tu na nadchodzący targ 
konie z znacznym transportem salachetn;- 
lł(«w*hiela Uuni wierzchów)! 
i eugowyeh z nąjrenomowańszych sti 
nln Prus Wschodnich, które w wybudo« 
nój przez magistrat umyśluie stajni na Di 
łowTm nlacn na sprzedaż wystawione bę

Rafał i Gustaw Friedman
nazw. Striemer z Wrocławia^

' Wśżelki żywy »ń<; 
wentarz, tj. konie, wo- j 
Ty, krowy dojne, ja- 
'łowiczne i owce z"

Dom.Cłio« -iosKiip. W rzi 
ńnią. jest do sprzedania na
cytacyi dnia 7 lipca rb,

14141J.

[4133].

Ogłoszenia gospodarskie itd 
Rządzca, Żonaty, opatrzony

w najlepsze rekomendacye, po­
szukuje innego miejsca. Bliższe 
wiadomości w eksped. Dziennika 
Pozn. (4220)

Ogrodowy kawaler, w
dobre świadectwa zaopatrzony, 
znajdzie miejsce przez handel D,
Zboralskiegro W Pleszewie.

|4146| 
Na inwentarzu ? «VielUlej Choel- 

er.y pod W rxéónlt), który ma być przez 
publiczną licytacyą 7 lipca sprzedany, służy 
mi prawo retencyjne jako wydzierżawiające­
mu, co niniejszém z tém nadmienieniem do 
wiadomości podaję, iż w razie sprzedażyj ku­
pującym inwentarz z gruntu wydanym nie
będzie. [4193. Wasilewski.
Nasienie rzepy ścierniskom éj

Krakowski teatr polst
l’-oznaniu.w

We wtorek, dnia 30 czerwca
, Nim doclisid giMisI ElsermmtJ

Życic Krom wet
«żyli

Dramat w 5 akt. Brachvogla.

W środę, dnia 1 lipca

Komedy« w jednym akcie. 
Nastąpi:

no
sti

wykład praktyczny tej słabości.
Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.

Metoda bardzo skuteczna uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obąwy wpę­
dzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (benzoate 
d’alumine) stanowią podstawę tćj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach dokona- 
nych w szpitalach we Erancyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny w Paryżu 
« dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. [3751J.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. «ira «Waiżkicwirasft«

funt po 10 sgr. ŁA. Niesstng w Lesznie.
AVie& szlachecka, w powie­

cie pleszewskiln położona, 11Ó0 
mórg obejmująca, przeważnie pszen-
nej ziemią z

Klucz

Świeży (4203)

Cement szczec. portłandski
w beczkach oryginalnych blisko 4 centn. zawierających, poleca

. A.
-uiuenzod «a «qo«q»J9R[ «ątapn^ im«ąuops3 i m#p»ją»x

dostatecznemi mwen- 
bydynkami w dobrymtarzami, ) budynkami w 

stanie, jest do sprzedania z wol 
nćj ręki bez pośrednictwa osób 
trzecich; pod bardzo korzystnemi 
warunkami z zaliczką 20,000 ta­
larów. Ktoby życzył sobie nabyć 
ten majątek,, niech się zgłosi li­
stem frankowanym poste restante 
X. Y. Kotlin. (4194)

H ola Kożuszkowska
w powiecie Inowrocławskim po­
łożona jest po 2'/2 tal. z morgi 
do wydzierżawienia. Bliżsże szcze­
góły w miejscu lub na zapytania 
fr. udzieli takowych Dom. Kożu 
szkowo p. Woycin. (4096)

Zakończy.

Indianna i Charlemagi
czyli

Rękawicznik i szwacz
Vaudevill w 1 akcie z francuzkieg

W czwartek, dnia 2 lipca .
Ra wyłączny dochód Dyrekcyi ’

Krakowskiego:

ludowy.
W środę, 1 lipca

Koncert symf
¡¡kapeli 50 pułku.

Początek o 6 godzinie. Cena wnyści 
sgr.. od 8 godz. 1 sgr.

Pięć biletów za 7'/i sgr. u Pan° 
i Bock. .

Pomiędzy innemi wykonaną będzie-
Dwer ura do Halki aioninW’

[4211] C. Walthe«’'
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